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Po zamachu na generalicję japońską... 

STAN OBLĘŻENIA w SZANGHAJU. 
Werbunek oficerów do gwardj i rosyjskiej w Mandżurji . 
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:ja była normalna. 
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"«l«<!tk * ««"lereaj|o aa 
" dotrwa do Ameryk*-

Bt lin, 30 kwietnia. (Od wł. kor.) — 
Jak donosi prasa w Berlinie pomimo za 
przeczeń prowadzony jest nadal 

werbunek oficerów do ywardji 
rosyjskiej. 

w Mandżurji. W samym Berlinie werbu­
nek prowadzą ataman Kozłowski i puł­
kownik Biesunow. Zwerbowani oficero­
wie mają być wysłani 

do oddziałów generała Sicmonowa 
do Mandżurji. 

BORAH N A D A L C H W A L I SOWIETY. 
Waszyngton, 30 kwietnia. (Od wł. 

kor.) Przewodniczący senackiej komisji 
do spraw zagranicznych senator Borah 
lansuje projekt podjęcia stosunków dy­
plomatycznych, a w pierwszym rzędzie 

handlowych z Sowietami. 
Senator Borah wskazuje na to, ie Sc 
wiety dotychczas wywiązały się se 
wszystkich zobowiązań wobec Ameryki, 
a jak stwierdzają kojclarze amsjrykansey 
zajęci na Syberjj nigdzie nie jest stoso­
walna praca przymusowa. 

GEN. MAA ZERWAŁ Z R Z A D S M 
M A N D Ż U R I I . 

Czang-Czun Generał Mas oftejsrmłe 
zerwał z rządem Mandżurji. Wojska chiń­
skie zajęły odcinek kołel ae linjl 

Char Mn — Władywostok. 
Komunikacja na r»J linji została praarwa. 
aa. Z powodu zamachu na generalicję Ja­
pońską w Szanghaju w mieście tern ogło­
szono stan oblężenia. 

Jak się okazało bomba wybuchła pod. 
czas defilady wojsk japońskich tu i koło 
posła japońsk ego w Nankinie Szigeznitsu 
1 »trzj»akaJa mu nogę. Główzwdowodząey 
sii Japońskich Szanghaju fan. Szłralca-
wa odniósł ciężkie rany w głowa. 

Stan obu dygnitarzy jest bardzo dęiki . 
Poważne rany głowy odniósł również ad­

mirał Namura, gaa. Ujada asi raimy jest 
w ob.a nogi 

Lżejsze rany odniósł konsol generalny 
Japonji w Szanghaju oraz kilku oficerów 
ze sztabu japońskiego. 

Przeprowadzone poszukiwania spraw-
cy zamachu doprowadziły do aresztowania 
25-letniego Koreańczyka Yinhokltsu, 
którego kilka osób miało rzekomo wi­
dzieć w chwili rzucana borraby. Pozatem 
aresztowano siedmiu Chińczyków, wspól­
ników zamachowca, 

Według ostatnich, hrftnroaeyj za 
aresztowany w Szanghaju aprawca dzi­
siejszego zamacha bombowego Tng-
Tsueng-Ke jest członkiem psrtji ^Nieza-
wisłośd Korei** 

Przy aresztowanym finieliorro drugą 
bombę, której jednakie nie zdążył jesz. 

C M rzucid, będąc zmuszonym ratować się 
ucieczką. 

Na terenie koncesji francuskiej aresz­
towano drugiego Koreańczyka podejrza­
nego 

o współudział w zamachu. 
Właściwym Inicjatorem zamachu, którego 
władze policyjne skrupulatne poszukują, 
jest członek tymczasowego rządu koreań­
skiego — Liyupei, zamieszkały w konce­
sji francuskiej. 

Wśród ciężko rannych znajduje się 
również prezes związku rezydentów ja­
pońskich w Szanghaju Kawabata oraz se­
kretarz tego związku. 

Wśród ludności panuje obawa, bjr Ja­
pończycy nie zastosowali represyj. Roko­
wania pokojowe z Chinami zostały przer­
wane na czas nieograniczony. 

B e a t y f i k a c j a 
1 1 - l e t n i e g o c h ł o p c a . 

Francuski chłopinę Guy de Fontgałland, 
który amarł w rokn 1925, mając 11 bit, ma 
być zaliczony w poczet błogosławionych. 
U jego grobn dokonało się tyle cudownych 
nleczeA, że obecnie zwrócono się a petycją 
podpisana przez kilkadziesiąt tysięcy osób 
do Ojca Św. o przeprowadzenie procesu 

bea ty f ik ncyjnego. 

Dalszy ciąg procesu lwowskiego. 
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Ostrowcu i Ćmielowie komitet dzielnicowy 
Komunistycznej psrtji Podklej. W twiąs-
ku z powyższem aresztowano 21 osób, 
wybitnie zaangażowanych w robocie wy­
wrotowej. Równocześnie skonfiskowano 
zapasy bibuły komunistycznej, ulotek i 
rycin propagandowych. 

W powiecie fłżecfclm zlikwidowano po­
nadto jaczejikę komunistyczną .Samopo­
moc Chłopska-, która zupebłnie w y a ź . 
nje rozpoczęła robotę an'yy<aństwową. 

W Tarłowie zlikwidowano komitet, 
dzielnicowy K. P. P. i szereg komórek po 
wsiach, gdzie aresztowano 28 osób, któ­
rych częściowo osadzono w więzien.u 

W Końskich zlikwidowano również ko­
mitet dzielnicowy K P. P., przyczem a-
resztowano 8 osób. U wszystkich aresz­
towanych znaleziono obfity materjał ob­
ciążający. A resztowanyrh oddano do 
dyspozycji władz sądowych. 

Mariaż włosko-bułgarski. 

buł garnki ego, ma się aaa^oay. i najmłodsze fArką króla 
wloakiecp ksicaninak. M a r i k 

Lwów, M Isaitama. WiMUiaJasa lot prawa 
ro>.poua«la feta taj pta*afełaołi«tSa JsOnacs s 
aarwazalejsryefc ewkadków aTOarlsaraa peOcJI 
Jórola rrmakJBwlcaa. kfarorm&a konmtćj po-
wtatowei który kserował osiem dochodnerttem 
potkn/tseas. O * M w fnor wyjacfałeii ae 
Lwowa. Prrybyleta aasetl tfeek. 4-tfe, t L i 
kosa, Respondeta t «rr»faek>woą Lorcheta. Za­
stałem Jai poetenmk. 3ckwttt*ais 1 łwóch 
wartewntków. Na pytanie, co aa) stalą, odparł 
Zaremba, se dokonane aaarda rabankoweto, a 
aafaw.f woszl psaes okna, 

Nasttpaan laaiiaaaadalt aaa *aaisauoa a . pe-
lasta denaaYI I wskazał na l_ | oa«Se otwsrtero 
okna. Poddaliśmy obramowani* ekn* baża­
ntom. Zaowatylem. ie tętn oknem do rowy met 
czyzn* me móft wefse. Latarką zbadałem aa-
wepnte podłora. byt aa nie) pyt, jakby dawno 
pokój aia byt sprzątany. NitorrSut 

sadnrek tladow, 
ant aa anmsa, ani na oknie, treny M o i przez 
okno prsecbodEfl. Na eewnątra okna również 
hrak Jakichkolwiek śladów. Wszysikta neterwkl 
dobrze praylersły i nie było żadnych prób pod. 
waiań. 

Zapytany Zaremba, czy asa aSuksiią tnłrW-
ke, odpart. że ale. nic ma ate brałoiki. Razem 
roHIVŚmy poezalrrwsnai 1 Zaremba porwterdzfl 
że nłer.ezti me braknie. 

ZlawIT *»• NncferwsW I I m zet móarl l e 
rzeca lesl htrdro podelrwtna. Ide mi «torm> 
wrrimdy schodrtmy na d(*i I opcfwladpfs H o 
•tadsch tnalertrairch przez wachmtstrzs Tre­
le. *"ady byty Jni nłewyrażtte, ale widoczne 
t ie 

obuwie obcasów n̂ e mtato. 
Zbaozały one w ledne stronę do basenu, a w 
druea do ptwntcy. Takie same ślady wiodły 
pod małą werandkę. 

Usradtem przy stole, lecz odwołany przer 
Nuckowsklezo. poleofłem Respondowl dalsza 
rnarnowe z Zarembą. Nnckowskl wskazał mt 

krwawą plamą 
nad klamką w plwnłcy. 

Wszedłem do piwnicy. W Jednem miejscu 
mafa kałuża wody. Jedno wejście wiodło do 
składu s węglem- Udałem się następnie do ba­
senu. Nuckowaki wskazał mi że ślady biegły 
wzdłuż wewnętrznej ściany basenu-

Przy brzegu była szczelina bardzo wąska. 
Postanowiłem bliżej zbadać rtsin. bo zaintry­
gowały mnie wiodące tam ślady-

Wróciłem do willi, a Schweicerowi kazałem 
uważać, aby Zaremba nie mówfl s Gorgonową 
Zaremba przedstawił ml rozkład willi 

Gorgonową siedzi*** w swojej sypialni na 
łóżku. Pytałem Ją, ezy ma więcej pantofli, na 
eo pokazała mi zielone. 

Nieubłagana logika faktów. 
aaawaiyłaaa aadrapa Magle na Jej 

• U - Odparz, ie 
akaletzyta ełe. a aakuutk% 

którą stłukł Zaremba. 

Wteaa Rcepoad doniósł rad, te w łsaaenle 
aaray prvarebM snsiasi Jeasn > 'warto —'V6W 
świecą. Zacząłem badać, skąd ona pochodzi- Za 
rembe podał, ie Jege świeca stoi aa nocnym 
stolika, latotnle ta świeca a niego była Doda), 
aa drugi Uehtara taki aam stał na komódce w 
pokoju oskarżanej- Zaznaczam, że Reapood Już 
praadtaim znalazł taki aam lichtarz w Jadalni 
Pokąsałam Zarembie Uch taxi aa kredensie w 
jadalni W lichtarzu była papierowa uszczelka. 
Wtedy Zaremba podał ie poprzedniego wieczo­
ra tu w Jadalni świecy nie było, patrzył wówczas 
na kredens i byłby Ją zauważył, inna drobiazgi 
byty, ale nie było lichtarza. 

Staś opowiedział mi, śa w pewnym aaomen-
da obudziło go coś, jakby skowyt. Popatrzył 
przez okno, ezy niema gdzie mole psa. Nie zo­
baczył ge 1 aa wołał JLusiu, Luaiu"- Gdy alą ale 
odezwała, wstał I chciał pójść do siostry. 
Drzwi Jadalni były uchylone 1 wtedy zobaczy! 
Jakąś poartać w przedpokoju. Myślał, se ta sio­
stra, wica znowu zawołał , Lnsiu"- Coś ge tknę 
ło i uderzył ręką w drzwi Wtedy owa postać 

wysunęła się aa werandą. 
Sorjentował *H, że to nie Jest Lusia, przestra­
szył się 1 poexedł do pokoju Lusl W miejsca 
głowy zauważył poduszką, która swykle leży 
na nogach Łosi. Odsłonił poduszką 1 natrafił na 
coś lepkiego- Zaciął trząść siostrą, a gdy ta 
się nie odezwała, pobiegł ka sypialni sjca s 
krzykiem. W tyra momencie 

usłyszał brzęk tłuczonego szkła 

i na acaeefw niego wyszła w futrze Gergonowa-
OJdee próbował Laaią ratować i począł wołać: 
hJw polUijf, pe doktora" 

V dalszym ełągn nadkora. Frankiewicz 
zeznaje, ie udał się do sypialni Gorgono* 

*wa^ Ji iat ' ś nią zacząłem mówić, mówił 
mi ptat. Nuck owak i. ie na klamkach drzwi 
jej sypialni są resztki krwi. Stwierdziłem, 
ie tak jest w istocie i to na klamkach obu 
drzwi wewnątrz i zewnętrz. Równocześnie 
zauważyłem zbitą szybę, znajdującą się n 
» eh wy tu klamki. 

Powiadam wtedy do Corgonowej, ezy 
wychodziła temi drzwiami. Powiedziała 
mi, żo nieraz wychodziła, a dziś brała wo 
c'ę dla ratowania Lnsi- Zrobiłem uwagę, 
że 

*rxxia Jest to kuchni, 

na co mi odparła, ie automatycznie po­
biegła po wodę. Zapytałem wtedy o szy­
bę. Przyznała, ie ja, wybiła, bo drzwi się 
nie dały otworzyć i wówczas się skaleczy­
ła. Zauważyłem, ie przecie skaleczyła się 
na szklance, na co mi odparła, ie skaleczy­
ła się 

i na szklane* i na $xybl». 
Koło drzwi podłoga była jaśniejsza, jak 

by wycierana. Pytałem ją, czy w tern miej 
sen coś robiła. Odparła, ie nic nie wyciera 
ła, tylko zmiatała szkło, które wpadło do 
pokoju. Zauważyłem, ie w rem miejscu 
była podłoga jakby 

naróiowiona od krwi. 
(Dalszy dąg na str. 2-eJ> 

Na terenie powodzi w Jugosławji. 

ZACHĘTA kino 
dźwiąkowa t ł 
Dziś I dal aastąpoyck, wzruazająky dramat 
w/g. powieści Ireny NiemirowakleJ p. t. 

„Dawid Golder" 
w roli główszoji H A K R Y B A U E R . 

w X < i a w « s i , beapłauiych obiadów dla po tbawionycb dachu nad riow> »ai4*aJuuicóW 
aaałła d.-.kniętyck zawadzi, W Jag«Uwjfe, ¥ - * m W M M y f 
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D A L S Z Y C I Ą G P R O C E S U l w o w s k i e g o . 
l'o godzinie 9-ej przyjechał prokuratur 

i.iyułcaa i sędzia śledczy Kulczycki. Przy­
wiózł ich samochodem Ke.pond- Pokaza­
łem .111 wszystko, co zbadałem, zakomuni­
kowałem im ;11< 11< spostrzeżenia i oddałem 
tprawę do ich dyspozycji. 

Pfzew,: <..zy wszystkie siady na śniegu 
byty tego saitiege rodzą ju? 

tw.: Wygadały na siady tej samej sto 
my w obuwiu bez oł><*t-ow. 

Przew.: Czy mówiła oskarżona, gdzie 
zwykle na noc kładła futro? 

Św.: Mówiła, że kładła ja aawsae na 
krześle, aby je mieć pod rek'}. 

Przew-: Czy oskarżona nie mówiła panu 
nic w pierwszej chwili o wybiciu szyby, 
gdy pan zobaczył jej skaleczona rękę? 

Św.: Nie, mówiła, że skaleczyła ją sobie 
o szklankę. 

Przew.: Czy pan nie pytał jej, skąd w 
takim razie są skaleczenia na pragubiu? 

Św.: Owszem zdziwiło mnie to i wtedy 
powiedziała, że oprócz szklanki 

ulu lin rei kielumeh. 
Przew.: Czy pan widział pantofle Gor­

gon owej ? 
Św.: Tak, widziałem na nich różowe pla 

my. Oskarżona twierdziła, łe to od opra­
wiania ryby-

św.i Tcrt'1: Czy p»es •derr.ony pntet ob-
tego, rzuca sit na Ntero. ery też rrf l te tkowy-
izy? 

św.i Piat, uderzony przez obcego, będzie 
•to. rzucał aa nie jo, choćby nawet akowyunł 
• bólu. Jeżeli wtedy ptes afeowyozai, ta zo­
stał napewiło 

przez kot ot z domowników 
aderzony Piet pewno etą Ust wdwozaa do 
kogoś 1 został aderzony. Piet b y t lekko ranny, 
eciadalem go, rany b y ł y powitrzchowm. 

Prokurator: Co pan wis t analeztonej ołiu-
ateczce? 

św.i Po prrezztiksrAi ptwztcy, zn.-ilezłrmo 
tam etintteczkt mokrą I zrtrwsssłotrą. Zapy­
lałem (jorgonows. czy to lej wtasność. Od­
parta, żt tak. ża aiożt Ją zgubUa. Zwreerłsni 
Jej uwazt, żt chuvłeczka Btt byt* znthlrjna. 
leci zwinięta w rulonik 

I skryta pnd pedeteeatrfem. 
na to ona lut żadne) odpowiedzi nit dal*, 
i Odecwaitm sit wtedy de eJek żt prztdrż 
przaewłe nlal klerotą at» podelwen**, asach 
nam wiec dopomoże do wykrycia prawdy, ale 
ona alt wtedy żachnęli 

Jeden z sednlów przysięgły ob eroat a za­
pytasz* swfcdka. ozy świadek badał troaawr* 
oskarżonej po stwierdzeniu przez Mrarae aa 
ciele ]e| śladów kala? 

świadek: Wyclągnelłmy wszystką kMkant 
•skarżonej ł przeszukaliśmy 1%. ohcac akt prze­
konać, czy ab antiMzłemy gdztt Metłaay pe. 
walanej kałem, zwłaszcza, żt )uł wtedy po-
delrzewałem, łe to oskarżona oddała ów kat, 
znaleziony w pokora denatki. OglądaPknT każ­
da sztukt, te et rtesego ptxK)tfr>n*io (ia zaate-
«H*tny StakaMstrry tal kostoH fod podnóżkiem 
pod łóżkiem, lecz nadarz rnr.łs. 

Oskarżona oświadcza, że swatał tri neey 
nie przebierała, w tei kosenfi, w któreś bMła 
tf« aptc, pozostała nadal. 

Sędzia przysięgły prost a aa pa tania świad­
ka, asy wzdłuż siadów na aniega, wJdaatt rów 
ofeż ślady psa? 

Św.: Tak. Trela pokazywał ml Jt. 
Przewodniczący nawiązując do ośwWoze-

Dls obrońcy eo do pytartta sedrłtw TerUlz. 
•twierdza, że nie TEST rzeczą obwiłeś, lecz tyl 
ko tatro swatać, ety pewne pytanie ktroti ma 
»y6 uehytone. ety trfc. Pttewadnroeący swata 
wwładczente etrrotrcy ta oeiisJłW*i WĘOM 1 

edrlem ra nie apomntMIs, 

I ZE ST ASI EM DOBRZE — Z LLśiA «LE-
Zkolei przesłuchano Iw, Zofje Oplotową, 

lat 88, żona redaktora , fcurjete Zachodniego" 
Za zgodą stron Świadka'nie zaprzysiełono, po-
tzem świadek zeznaje: 

Przew.: Znała pani rodzino Zarembówt 
Sw-t Tak, 2afembe poznałam przed lOetn 

laty. W i- 1924 wybuch ła tl nieffo W donri 
szkarłat ..na i wtedy prosił mnlt o wzięcie dzie­
ci do niebie. Wzięłam ja 1 po tam zostaj y przy 
m m dzieci cały rok- Luaa chodziła do gimna­
zjum Strzałkowskiej, a Staś był w ludowej, 
l.yły to dzieci bardzo pieszczona,a ezaaem apor 
ne, ale Luaia nie była złą dziewczynką 

Potem dzieci wróciły do ojca. Spotkałam Je 
w r- 1921 w Brznehow"-*/:h- Zaremba dał wtedy 
memu synowi pokój w swej willi. 

' Poznałam wówczas Gorgonowa- Gorgonowa 
r.c.im synem opiekowała ale. bardzo dobrze, Jak 
matka. Syn opowiadał ml, że opiekuje sit tak­
że Staniem natomiast z Lnaią miały być 

stosunki naprężeni' 
Kia rozmawiały r sobą, choć tarć azezególnych 
nie zauważył. Raz Jadąc z Brsruohowie z Zarem­
bą, osły, • lam od niego zdania, ża „często 
e^ijwiek zrobi coś, z czego niema wyjścia"-
Mówił to ' związku ze »"; ro stosunkiem do 
Cotgon-iwej- Gorgonowa oświadczyła mi, że do 
Zaremby przywiązała się, alr na Luaia mówiła, 
ż jest krnąbrną i że zażądała od Zaremby aa 
bezpiaczenia awego bytu, bo dzieci po śmierci 
mościłyby Ją bez niczego-

Przew.: Czy oskarżona opowiadała, 
że Lusia chodzi z chłopcami? 

ta.i Tak, mówiła że zamiast na lekcje, cho­
dzi z chłopcami-

*w. Bolesław Respond aspirant policji, 
który wraz z kom. Frankiewiczem prowadził 

- dochodzenia. 
•Pteew-: Pan brał udział w dochodzeniach w 

lej sprawie, proszę zeznać o ich przebiegu-
»w.« 0 2-giej w nocy d^'schnąłem ale o wy 

paUku i wraz z kom. Frankiewiczem i wywia­

dowcą Lerchro pojechartimy na mlejaaa. Ee-
baezyliamy deoatkt i etwiezdaiuśmy 

piat eiesew aa csole-
Zaczęliśmy pytać Zarembę, eo t tem sądzi. Ten 
powiedział, że uważa to za mord rąbanko wy _ 
Przy czerń zwrócił naszą uwagę na otwarta w 
i /t okno i odsunięte przy drzwiach rygla. Opo­
wiedział również, że Staś widział sprawcą oraz 
to, łe ma bardzo złego psa-

Potem udałem sie i*a posterunek przesta* 
chaó Stasia- Staś był bardzo zdenerwowany, 
bliski płaczu- Opowiedział, że obudził alt wsku­
tek żałosnego skowyta psa, wyjrzał oknem, 
lees nia widzae niczego, sseedł z łóżka i zbli­
żywszy się do szklanych drzwi, zauważył ciemną 
postać, którą początkowo uważał aa Lusią. Wi 
dząc jednak, że postać jeet ta wysoka Jak na 
Lasię począł bić w drzwi. Opowiedział, że by 
ta to postać kobieea w ftitrse-

Na pytanie, kto był, nic nie odpowie­
dział, ale miałem wrażenie, ża ni* ma od­
wagi powiedzieć mi twego przypuszczenia. 

Potem Staś opowiedział mi szczegóło­
wo o swoim pobycie W pokoju denatki i a> 
tein, że wtedy właśnie słyszał brzęk tłuczo­
nego szkła. 

Corgouova aa pytsoJn twierdziła, ła 
przebudzona, wybiegła w biełiżnie, a dopie 
ro potem ubrała futro. Zeznała następnie, 
że do trupa się nie zbliżała, że szła natych­
miast po doktora, a potem po wodę i wte­
dy wybiła szybę, jednakowoż na szybie a 
ogrodnika Kamińskiego 

byi ihul krwawe] ręki, 
a prawcież ona najpierw szła budzić ogrod­
nika, a pot.-m rzekomo skaieezyła rękę, 
idae po wodę. To nam dało do nnflenia, 
że mit nie mówi prawdy, że rozbiła szybę 
od wewnątrz pokoju, kloc po wodę, ale że 
•ausiała ja. wybić i tkalrezrć rękę jeazeae 
zantm szła po ogrodnika. Ponadto kit 1 
kierunek odprysków szkła wtkaZywaL na 
IA, że szybę wyjęto od zewnątrz. 

W piwnie* były na drzwiach odcieki 
skrwawionej dłoni. Dalszy klad wiódł nas 
eka basenu. Tam to jeden a wartowników 
•nalazi świecę. Zapytauy Zaremba, tCy 
były u niego w domu świece, odparł, że jed 
n( m« ti siebie, druga jest a „pani", Że 
stale tam stad. Tymczasem zastaliśmy lich 
tara bea śwituy. Zaremba twierdzi, ża w 
i-.n mii >..Ti tj- tm kredensie, beawartmkA 
wo poprzedniego wieczoru lichtarza ae świe 
eą nie było. 

Jeszcze ras zapytałem wtedy Stasia, esy 
jednak nie poznał owej postaci. Wóweeas 
powiedział, że 

pntnai w nie) Gorgonowa, 
a na pytanie, ecema mi przedtem tego nie 
powiedział, oświadczył, że był zdenerwowa­
ny i ni» wiedział eo mówi. 

ZawiadonWłrm nastopaie • wacystkłetri 
prołroratera. pojechałem po niego do Lwo 
wat, wyjeehaJiśmy ^powrotem wraz a proton 
ratorem Krynickim t aadalą Knłeavekim. 

W«edy ta annlsrł Niiekovri>ki chustkę 
•Mkkrt 1 t\r;rtrwłotif. T̂ eżnła ona nod zn-
p*łnł*j snrSa paectcn • irafrn- Ztrełnria 
e4wiade«ył, ie ytrt t* ehultkfe Gorgonn-
wej. 

W tfałsaym ełtgU hadania. dowiedziałem 
słę, te interes w zahlein Zarefnhianki mia 
ła t^lto ftorgonowa. 

Zarat na mlef.en podsł mi Sta*. «e wi 
izłał tetaea. w ło*ku CorgonoWą W knlo-
fowe) kosztiT!. imkatiśmy wlrod koszul. 

Wycofa oie banknotów 10-z?otswyck 
. . . . . . , . • . 

lees koszuli seledynowej, o której wspomi­
nał Św. Czajkowski, nie znaleziono. 
Przsw.j Byt paa przy wydobywaniu czeka, 
na? 

Sw.t Tak, było to koto godz. 10-t|. Wydo­
był go Lorch widłami, mówtąc, że podestas 
wydobywania kilka razy mu sit czekan ze. 
Śllzgnąl. 

S. o. Łyczakowski: Słucnał pan Toł4aszów-
nę? 

św.i Tak. 
S. a. Łyczakowski: Czy mówiła ona, że 

rfyszata Jakieś słowa Gorgomowej? 
Św-: Tak, opowtodata ml że Oorgoaowa 

rmnta powiedzieć: „Boże, Boże, co Ja zrobi­
łam". 

Dalszym świadkiem z pośród prowadzą 
cych dochodzenia funkcjonarjuszy był wywia­
dowca Lorch Walenty, lat 34. Widział zwłoki 

rany pokryte krwią | włosami. Nłe zauważył 
nictciOOi, coby wskazywało na napad rabunko. 
*y . 

Nazajutrz przy rewfcjl znalazł w konsolce 
Oorgonowel 

klucz de furtki, 
choć '."rifonowa rzekomo wfcżnłt po krocz 
cV te do furtki Paratem zaznania tego 
•'.Ai-wik;- pokrywają tle w tnpelnosa t zezna­
niami świadków Frankiewicza i Respanda I 
nśczego nowego do sprany nit wnosaą. 

Przew.i Co pan irobłł z wydobytym «rt-
kanem? 

Św.: Zaraz, bet ścierania, oddałem go sę-
ćWemu Kułczycktemu. 

Z a m i a s t b i l e t ó w — s r e b r n e m o n e t y . 
wyptiMsczetłia «.-,utcII. 

srebmych RWNET 1 ' 
Warszawa, 80 ktt letnti . Jak aię do­

wiadujemy Bank PoSsky jto^tanowił przy 
wymianie zniszczonych 10 złotowych b<iti. 
knotów nie wypuszczać oowych biletów 
10-złotowych. Decyzja ta została powzic. 
ta wobec stwierdzonfigio s!abeg-o stopnia 
nasycenia rynku bilonem. W związku z 
powj 'iszem rozważana jest takie spmwa 

Ogrólom w ob.ejru znajdują 
me banknoty 10-złotowe na «« * Ł 
l joiiów zł. w miarę .eh " a p , y * n V 0 * | 
ku Polskicjfo zostanie. zwijKSwW 
mą kwotę obieg bilonu. . H a i t i w kw 

C k>lku laty ukazała si 

iatfeS.ud^ wie: 
Proces o zabójstwo tancerki Korczyi 

D R A M A T Y C Z N E Z E Z N A N I A i B ^ n i e o ^ o P 1 S e m 

»ŻA<5T,̂  o d Południ 
KOKiETtRJA EFEBA- O T O ? N ° W z i e d n o c z o n 

Adw. ooid^m pros. o zadanie , " 'ewaneRo szersz, 
pytania świadkowi por. Łemplckle"\- bowiem 

Aaw. Uoldstem: - Czy P"n " 

ZFZNANTE ^TOitTRY MtŹA 
GORGONOWtJ. 

Jako ceiamiego przckiuchano powołanego 
przez obront 

świadka Ireną Kochańską, 
slottre meża oskarżone). Przewodniczący pou-
cffa Ją, że lako krewna ma prawe me zezna­
wać, świadek podaje, ta chcą zeznawać P m . 
wodfticzący oznajrrifa Jej, te została powołana 
na świadczenie o przeszłoScl i charakter te o-
zkarżonei. ś w M e k podale. co następnie: Po-
ttttt.im Gorgonowa w roku 1917. Przywita! Ją 
lako żoną z Dalmacfl mó) brat wrai z 3-mte. 
:iccaicm dzieckiem. Zamieszkał n nat w do-
ma. Żyli bardzo dobnre, ona była dobrą ko­
bietą, dobrą żoną 1 dobrą matka Kłody Oorgo. 
nowa wesela w dom Zaremby, tpotykatam aft 
x ntą w datsrym ETANU Pttmahrm Zarembą i 
tego dzieci. Bywałam czasami i n*ej w domu. 
Złego w stosunku CWtonowe] de dzled ntcze-
00 nit zauważy'a m. 

Przew.i łtledy się pani •!«.-. i. .ł/.i.i ie 
Gorajonowa weszła do Zarembów? 

Św. Sama Gorgonowa mi o tein mdwiła, 
twierdząe, aa wyszła aamaż Ka Zarembę. 
Z poezętku uwierzyłam. pó.-:ruej W domu wy 
tłnmaetionO mi, Że* to niemożliwe, skoro 
ona mż męża, a on tonę. 

Przew i Dlaczego brat wyjechał do 
A m e r y k i ? 

Św.: Za poaadą. Brat po kilku latach 
taraM. dopiero pa tym wypadku pisał do 
nas, prot-zao o nadsyłanie mu daleuników, J 
piszących w sprawie jego żouy. 

Na tem aakońcZone praeałuchanie 
weryitkieh świadków. W sobotą słuchani 
będą rzectottiawey sądowi, eweut- nastą­
pią wnioski dowodowe stron, Przemówie­
nia nastąpią najprawdopodobniej w pouie 
dt t łek i w tym dniu zapewne zapadnia wy 
rok 

J>okt6r 

K L I N G E R 
Specal leta chorób w . n . r y t n y c h , 

skórnych I wtoaów (porady ssltsun lsie). 
A n d r a e j a 2 . T e l . 132 28 . 

Prsyłmuis orf t — t t I 5 — 6. 
W aitdiiaU i twłatt ad .0 — 12. 

0 r . M e r i . S O M M E R 

p o w r ó c i ł 
UL. 6. S i Ł R P M A 1. Tal. 220-26 

efcor. Kkdi-na wsecn -anat i I kttbtaao 
Lampa k r >raeva. 

Od ł—1 S -9 Odda. paetskslcis dis pat 
w Błędu, ad 10— t, 

N l e 9 B w y * c i £ a o l c a z j a 
Piaes »u awlaat oa ai.bywala aitkl«| tanie 
w sąsiedztwie gitiatów mttifkloh 10 saimtt <»o 
ptiysUaku trkm*»iewłjs. Plsu »»retta«ii esikowi 
sit satwisrdsoay. Wiadomśte Urefeft Nr r.3-99 

• A * — H « l . Pret rkswska Nr. 8"S. t o . t. 

b r . 1 . N A O I S Ł 
Alraszerta choroby kob łeeo 

,'odt. przyjęć od 3—5 i od 7—8 p. p-
P o m o r a U n Nr 7 tel. 127*4. 

Dr. M e d . 

MARKOWICZOWI 
chore-by t k ^ n t e ' t e n t r y e w e 

a l . Z A W A D Z K A 14 . T t » . 16 i -SS 
^rs îainfe 9 — 11 rane I 3 -8 wreet 

M A G I S T R A t '' 
m. R s j « 3 v Pabj^nicklcj 
na o o d i l a w i c uchwr .> i w e i i d n i 27 V. 1932 r. 
swolu i« na dsiefl 30 ma u lr-22 t do loka lo Ma 
f i t t r s ł u p rzy ni . M e n s . P l a u d i k l r g e 7 kon l t re i . c lą 
t r t k y t t k i e h p o i i d m y w e t u l i s wtitkW<ienrs n» 
(u t rA tu rn. Kt.rf » »!>., ctl««a m.-i*w «r,.» sposobu 
rsgu icwania i ch . 

Barmiitri: Fr . D d ł k a . 

P R S s i r e £ f i O D i v i x 
tokarzy speclaliatów, instytut 

Roouttjotiowaki i gabinet Dentystyczny 

Z g i e r s k a 17 T«I. 1*4% 
Prryiniuje tik chorych w*E WSZYSTKICH SPE-
OALNOŚCIACH od 9.«; rsao «ł« Ń-ej wU c *6 r . 

WCzj ' ty n a m i e ś c i e . 
P n e ś w i t t i e i U i aa iw ie t laa ia Koeot^ss owakie. 

A a a l i i y i s i r a r i l ie. 

Warszawa, 30 k w i e t n i a . Trzeci dzi* n 
rozprawy w procesy przeciwko morder­
cy ś. p. Korczyńskiej, Drożyńskiemu, roz-
począł się od zastosowania Mereiru rvp;o-
rystycitiych zarządzeń sądti w srosimku 
do publiczności, przychodzącej na roz 
prawe. Ustawiono wtę*t W ku postertuiko-
wych policji, którzy ini«rpela}ą przyiy. 
wająej^ch, w jakie j spntwje przychodzą 
do kogo , po co. N a fk Utek tego poręcz­
ności w dmiu dzisiejszym na sali rozprtrwy 

daleko m n i e j . 
n t t w dniach poprzednich^ widnieją nawet 
miejsca puste na ławach. 

U jrodz. 10.10 wszedł sąd Pierwszy 
zeznawał tancerz zawodowy Zawadzki , 
który potwierdtził, ie Drofcy riskieiro widy. 
wał w towarzystwie kobiet złej kondui y. 

świadek por t/enicki ł twierdza, ł e 
Drożyński niejednokrotnie wyrażał wobec 
niego zamiar poślubienia Korcryńsk e j . 

Z dalszych zeznań śwlfcdlka dowiaduje-
[my Bi*}, ł e Drożyński m|:lł szwagra p^r. 
Szynkarka, k(óry za nadtiżyeia pieniężne 
skaoany został t ia 0 lat vrłv?teni« i dejrra-
dac.je. 

ZFZNAN1A MATKI ZA śtfWOOWANF.J 
Wctiodzt na salt Uts.u-k Mtchallna Wiol 

gnt — marka zaMtel. Prowadzi tą siostra. Ze-
znaiact leat bardzo osfohtrwta. Przed kilkunastu 
dniami nstłowałt nopełTUc samobólstwo 

Przew.- — Co o ani w4*dnmn w tprewłe? 
Pluźsze mflcritnle Wreszcie Wtelgusows 

mówi: 
—• Czy la mogą pamłetal!? Jnł wznawafam 
Przew.: — T« trzeba pi>wtóTZvc. 
Wlekusowa zsczyYta mówić łe córka cbn 

dkUta t DrwoiyfMłrn. Oprrwtadata matce, „te 
m« chłopca". Kledvl t\\M pooNsdny przylW do 
młetzkama t wteytą Â ta ale prryszedł Córki 
npownadatt ła fa Damł^^slil odarryl. wAwczss 
Welgusowt n-iszła pod teatr i chciała go <e* 
nferryć. ale oa udekt. 

Prraw.: — Gry cSrtra ftrerłyta ale częścfe). 
tt It, edrarłtsfly bft? 

— Tak H*t. 
Matka opowtodt w dalszym cłatu. te pytała 

slą irłetat osKarŻimeto gdzie beda mieszkali po 
Ałunie. Pawał odpowtedtt wymflłslące 
, Wlelguiowa ttyetałt. oiPlcnWWficń, które ne 

łyczat oskarżony. Córka równłc* wspomtnats 
o płertclonkn. Szczegółów śwtodtk nie pamltta 

P r z e w . — Czy pani chodzfla do dyrektora 
•tatra w sprawił wypłacania ga*y? 

— Talk Jett, do p. Wolińskiego, 
w- Czy córka mówHa o rerwania? 
s« Tak lest Opowładafa, le on zerwał. 
— Czy córka betu tlą oskarżonego? 

. — Tak lest. Bata zlt. Że I t obukt. 
Nagle Wielgusów* wybeotra płaczem < wota: 
— Al* przetsst oa Jej uts koohat, jeżcU tak 

nottąpfl! 
Po chwffl zeznaje dalej. 
Ad W. Prohnłewski: — Jak pantą prrylete w 

rodzmit oskarżonego? 
— Małkk bardzo BleirrTychytnle. zlosoffa sit 

tt lej syn zawraca snble głowę lakoś tancerka 
aa iak peal prtypuSzxsza, dlaczetto DoTóżyń-

• * l zabił? 
— Przez remste. 
— Gzy córka była oszczędna? 
M . Była raczę) rozrzutna. 

DOROt¥N8ł(l PRZY PRACV. 
Świadek Szatkowski — klerowmlk nrtedu 

<ledctego opowiada o pracy Dorrtfynskieso * 
wydilałe personalnym orteda śledczego Praca 
lego trwała 3 miesiące, od tewtetała dn l'pca 
"MO r. Pod^adny earrledbywał tle w pracy — 

podług otrrymanych tnformacrl iitr7.vUivw«l 
?to*onkl i Indżml podcirzanyml. Często or?vcho. 
dxlł do Wera z twarzą npudrowaną I ustami wy­
kami! nowanemi 

Adw. DrobtriewzM: — 1 lalrtfrS nodelreaoynil 
ludfntl ntrzymywsł m stosnsJkł? 

— Byl tttrtymatiT z not»rycznvmi >>słirSta-
mi. Jtdea miał patudefni „Osiołek", a drugi 

Para solka". 

ii7em Ł oskarżonym? 
- Przez 6 lat. t |. do 1920 r 

krotnie prryrełdżal do mme do i" fcJtlpę j j 

I fenuhli^T? 1 ? B L I Ż S Z E 

W a t e : Hai t i , , położo 

— Czy pan nie zauważył u n!e*« 
utensyllj? 

— Me. 
— Czy sie pudrował? 
— To zauważ;'cm. 

tflNEGO 
eziia* 

i 
M A T K A O S K A R Ż 

ta na nowy 

Po przerwie obiadowej U 
ka osI;arionfc}jo, która stal 
stawić syna w najłepszem i 

lardowej „Kka" wyjaśnił, *• S F H Z M U S I Ł e z

4

z a ł o ż > 
»ki byl c*cs tvm golciem w f j t r a c V " S F * t u b y l c 
wej, lecz nie jrrał^Zawsze " v ł ( . f l J 6 I n i a ^ n ' k o W . J e d 
czytał ksiąik, lub j r a a e t y j j j ^ W Ł n a i r e J ™ 0 1 ' - ' a 

nie solidncg-o człowieka. -^ V | 3 d ndff^Sobi} ; r u .za,nci w 

jrałówna, b. koleżanka łiiu-^ 1* » l u p r a r v r>-° W a r t 

sklejro zeznała, że r-ifeszkałs ^\^f^ no,„.>V. ^ m c h MA 
nat|ówrią, która w ciąjru ? ' 

^ k i c h A n t y l o w, tei 

Kołu W a ł 1 " 1 

3 ^ ? w Hispaniola, 
^ SWEMU rządowi 

najdź: 
amorów k ł ^ i s z p a ] 

W 5 * T O D K R ™ 
. H a i f 

RZI-croną DT^żWiskiego- R™1 'j» 
żyfi^kieiro sprzedała P'3 '1 1^?'*!.^ 

^ t )n»A . i . i . " ' " V " " i i 
$ 1 h S z R - P r Z V Ż V ^ Hiło , H iszpanami . 
> t v l a p 0 b , e c wyludi 

t v m celu sprowa rzVr,A, . sprowa 
i f e * . A f r y k i . D z i ; 

I d a r z e n l a I 

. t o , e « ł . J » » 1 
l?isi ^erp ie l i ucisk. 

• tut 

1HVCIU ^ * I ^ o r , a r

i K z c Po rewolucj 
( - ) koniiico-ja r . „ « a c samodzielna r< 

spruwie o d r a m i «'.uiu »-»',,J j i»*flH»s 4', ^tora 
' - • ^ do roku xq iQ. została « >..- u -ON.- ua .. 

( 
szu wy 
go posła kawai 

(-—) Kzad prseprew" 
TEMIIII* 

na wyZ.iac*oua «- , b)i *m uo roku IQ] 
) M i r o M e r o le jk i ' i ' » o t , Amerykanie 

y i był Wicozorem l<#aC ^pra t . 
* W* P r Z e ! W n i c V m U l -

^ * l % c a r - , - f r a n c u s k i m 
iW*m\a\£!?hXto iest kato 

ne pień adze kupił sobie D*" 0 , 2^., 
Świadek Kraiiiaki ^ s p j v 

wanlu piv.ez I ^ r o ż y ń s l d e ^ J ^ ^ a ń ^ ś ' a d u p i c r w o 
ftw. Niemiirzanką, « r t V ^ a r i » I ?nVch w ^ i u ' ^ : 

„Kameleon" opisuje seenę w ^ * e r a r n j a I : a c h 1 f " z j 
Drożyńskiego Pi..rśconka * •J „jąjPCh, M . korsarzami 
Hl<iej. Na tom rozpra** odrocz J K ^ . śród których pr 
bo,y. ^ Ą l Wy, ' " ostatni wkońt 

^ Ł C N \ / I m a j ą c 
Ę. u n V cukrowej , k 

^ a prosperowała 

T; 
Aj, • ' »TT łi»t.U 
0 n e są na wzór 

ofzezc/iirrosri m m m u 
po-i.ii!:- je«z«ze 320 ' n ' ' J " U jg je*5 

zerw, z klóryrb jednak czC- ^ICS*!, . j ^ 

• - ) ^ kowany w ̂ ^ e ^ n t Sten o V i i 
Kwinto, który naraził * ^ r > . W a Ce n | e ° d t b r a ł a eru i 
milionowe suaty, k-pA \> V * ^ z y * ? ^ 1 ' 1 

sowy je*)* ezteromasztowy- l I j ^ a n , prze 

chcTał zbiec do Afryki. . ,̂ *>VŻ7?0
 W f *™n 

ł . - , IO włamania. T r / " ' , 1 ^ ^ ' W 2 ^ Poziomi* 
tyołicaas sprawcy, p"' 1 „ ń l f ^ l f ą ^ r °dza jem 
jera. zrabowali z kasy ^ ł i a * ^ , 
skłeh. poreem eW<«» • " J ^ j j B 
wiadomvm kierunku- y f ^ 0 r 

jn została caaUrrsowan* 
Za napaslnikami. # 7,petf 

CL 
nar: 

( -^) f j z.bieiro ulicy 
uwa.i ,|S| 

ra jfałtśyw^e "aka 
Andrzeja Tmni^» 0 

trtnh* została wczoraj 
srwo na rok wiezienW-

Fałszywy i r e l c ^ ^ 

nej rzneił «ię poił , r n " ' 0 . ) c tn> '.A. 
tniorze samohójczy"* , p 1 pi^^Ji 
'leszner i ponió«l ^ n , , ^ r j,J|S 
<:».vna trairiczneigo kro 
choroba. . 'n\ct&. 

( _ ) W lesie l y j j fil 
23-tetni Franr-łswk « 
. W f t r o k o m p a n a * " ' i r ^ e k * # , 

^ - l o t n f e i r o Francipsk* * j • 
poczerń w oh-nv> P r ^' # je i f * J / K 

( - ) Stonlsla^f | , j P r #< . ^ r C " 1 . W I T 0 d u s z k a 

1 Rozra; 

" An sprzykrzyła 
ako kopaiuszka | 

sarowawss 

Bracą w redakcji. 
V ̂ y talent dziennikarski. 

- X c * 0 1 ^ redakcyiny Tol 
W/tanem D l t k n a Teresa 

Ł ^ » s * v JW. as. w — , . rtł. si r>tck, y tan e r M 

T o w a r z y s t w a O p i e k i n a d D r i e c W * 1 ^ ^ / S ^ K , ^ 
M i Od dłuższego j u i | Od. M i c h a l s k ^ ^ e N ^ h , w ™ 

STANTSŁ.A.W Raczkowski ramteszkały we 
wsi Bugaj, gmina Plaskówifec. pbwiat koryckl. 
ztrubil dowód o&obSty wydanyw teczycy 

POKÓJ dla jednego 
z utrzymao-.itm iub 

Czasi na terenie Lodz.i grasował sprytny sum? pieniędzy kw1'* 
oszust, który podaiac «ic ze akwizytora , 
i inkasenta Towarzystwa Opieki nad m 

Dzieckiem zbierał datki pienie/ne na 
rzecz kolonii letnich dla dzieci gruźli­
czych. 

Oszust zaopatrzony w 
s/a/szoJPOłte legitymacje, 

i fal;żywe opinie policji i rótvntei sfałszo-
panów | wane zaświadczenia F .ADRKIEJRO Starostwa 

w cukierni mej 
ulicy Zachodnie] 
ziono. 

wzir'efln4e dwóch 
bez w centrowi eMastt ta. [ Grodzkiego, grasował bezkarnie zyskując 

i 'n. ł9. 0 0 wynałecśa Gdańską 19 m. 2. . I'/.auf^eie najbardziej nawet ostrożnych 

D r « Sm K A N T O R 
Ckareóy ssdraa waaaryecaa i Keeatpłrlawe. 

E w a : jrleHekn X, T o l . 12»-45 
Przyfniole ed ł - 2 i ad 6—S-«: 

Dla pan od 5—6. 

OBIADY Kospodarslcto zmaczirre. zdrowe z ś)| Dla wyłudzenia większych ofiar, 
daft I M Abonament miesięczny zł. 40. wOdy- 'WZUtt na ank:ersCh kw^ariurzówwjTJisy- ' , ku St 

V o J d ^ i a l w 
ŁWi , dnia 

2,80 po poh " 
kov 

m«ża twej mli 

r \*>*K
 N a s *« I»ego dni. 

i W ^ Mudnlow 
N 0 W Y l ^ ^ e f a , Krysk 

\ , >Wai ^ b i o r * PoezU Się °sobą autorki 

b»łec: 

OBIADY: gospodarskie smaczne I tdrewe po 
§ t i a r5Jjafe.':.Pteiriwwtju « . 

ma'" PTotrkowska 8°. 
MJCfiAL WffnlcwslĄ ram. Oaorkó* ttl. Maaz-
kowską zgubił ksrąłcczkt wolskową wyd. w 
P, K. U. Ktano, J ksła^eazk* Od konia. 

v/ał większa tumy, anJMi w tstneie nrrzy 
mywał. 

Uteciem oszarta zaiął sie Urząd Słed 
W dniu wczoraisrym pseudo „inka 

tA TrUrNfc pryeptr>vHedn1« dużft *oflS«Vo-
wań i uznanie zdobyła słynna Chlromantka z 
QaJM. AjMitzak SSL m. U. 

C7.V 

y.Tęczenia n o v e \ : e 

Związku Strzel 6 0 !: • 
Fabryce Tymm<5* e 

Voddzi'ał Z W ' ^ ' ^ 
sent" znalazł sie w potrzasku. Ujeływ ok* ' pierwszy maS^^,^e P« 
zał sie niejaki Antoni Józef Mń-hałfki, 
poszukiwany pr7ez prokuratorie łódiką 

ta podobni ptzwtwa. 
maja; 

decydował sie ni 

*ką. 

korespond 

KSie S?c,a
 PowrO 

^l^IANI?6"1 DIAN w 

iBajomear 

http://po-i.ii!:-


lO-zJotowyck-
rne m o n e t y . 
zer>ia 
Ibrnyeh monet 

?tr 3. 

om w ob.egu znajdujł 
cnoty KLzłotowe na s a * -
rf. w miarę ich n a j ^ y d 
tiefio zostame zwijKS z 0 n ) 

tę obieg biionu. 

Czarna Francja na Antylach. 

JYSPA NIEZNANYCH CUDÓW. 
H a i t i w 

CMlku laty ukazała 

£<ifl' 

l a n i a mat! 
rki Korczyński^ 

KOKJETERJA EFEBA. 
Goldstein prosi o zadanie * > * 
świadków* por. templcM""1 

Uoldstem: — Czy P»n 

oskarżonym? 
scz o lat, t J. do 1920 r. Nas 
irzyttzdzal do mnie do Mo<J* 
y pan nie zauważył u n l e J 0 

B. 
:y sie pudrował? 
i zauważyłem. 

w kw ie tn iu . 
:ała się cieką 

amerykańskiego dzien-
r która wzbudzi ła wie lk ie za 
.""[anie ogółu opisem wyspy 
B»u oddalonego t y l ko o k i l ka 
g e t r ó w od południowego 
* a Stanów Zjednoczonych, a 
l to n i e " - — 

Dzisiejsza republika Hai t i . 
zabawnem i 

-znanego szerszemu o-

JRFFPC H a i t i odkrył 
» H i sp V i uo la ; 

BOY 
r e p u J i ^ ^ ? b l i ż s z e « c z e -
W i e l i i 1 ! ^ . Położonej na n e 'Mch A n t y l i t-~;±J~~ ow, teize na 

Ko lumb, 

MATKA O S K A R * " " 
rrerwu- ol (jadowej zezna** 
trżont-g©, która starała 
•syna w Ti.ijloiiszem świe|J*fc 

>j „Kka" wyjaśnił, *• j 
cacstym gościem w «*• 
2 nie grał. Zawsze M ! 

; ty. 

Ej* swemu rządowi l iczne 
0 Piękności tego k ra j u i 

Jancach . l2*u odkrycia Ko lumba wy­
WODZIŁA różne najdziwacz-

, o l e je. Celem hiszpańskich 
•arów było odkrycie na i -

LJ°SCI złota na nowych lą-
,I P-aiti również założyl i l icz 
l m « . zmuszając tuby lców do 
wacy górników. Tednakżę 
,'tozniaczy żywot , jak i c i 

'e, tsiazki hib a^ety- na urodzajne! wyśpi 
drtego c i t o w i r k a . ^ B ^ J o W ich _do warunków 
i . b. koleżanka b-tirow* - i • 
"V ' :n l ; i , że mieszkać rtf&f--

k(óra w ciągu 2 fot 
a Drożyńskiego. Pod *W 
'KW sprzedała pianino, i*,,-
adze kupił sobie Drożyn-'1", 

'dek Kryński ,vspom«fl*' 
Mzez Drożyńskiego. j*Sj 

Niemic-rzank*, flr1-;.. 
srenę 

pracy. Ginęl i masowo, 
W # * l i ? 0 2 o s t a l i

 P R Z V życiu po-
! * H K A C H z Hiszpanami. 

p ° zapobiec wy ludn ien iu 
•y LVM celu sprowadzono 
Y*vnów z A f r y k i . Dz iś więc 
J^yspie śladu p ierwotnych 

nów 
yspit 

francuskiego, bardzo 
dziwacznem „creole''. 

St ró j męski jest bardzo pros ty : 
składa się z błęki tnych spodni z g ru 
bego płótna, zgrzebnej koszul i i ka­
pelusza z szerokiemi brzegami. Ko ­
biety natomiast sa bardzo zręcznie i 
ładnie ubrane. Różnice te tłumacza 
się okolicznością, że H a i t i , zwłaszcza 
w sferach wieśniaczych, kobiety sa 
strona zarobkująca. Panują nad r v n 
kami zbytu i każdego rana widz i sie 
setki kobiet na osłach, podążających 
w stronę miasta. 

Amerykańsk i dziennikarz zdra­
dza jedna jeszcze tajemnicę w swej 
książce. Otóż mieszkańcy H a i t i poza 
pozorami chrześcijaństwa zachowa­
l i wiele dawnych zwyczajów 

pogańskiego ku l t u . 
U t r zymu je się mniemanie, że w głę­
bi wyspy tuby lcy jeszcze składają 
of iary w ludziach afrykańskiemu boż 
kow i „Papa Legba''. Niewiadomo 
jednak, czy jest to zgodne z prawda, 
gdyż odniosłem wrażenie, że Murzy 
n i z H a i t i sa ludźmi bardzo łago­
dnego i spokojnego usposobienia. 

Natomiast jest prawda, że panu­
ją tu jeszcze liczne przesady. W i d z i 
się wszędzie zawieszone zwierzęta 
domowe i płody rolne dla uchylenia 
złego uroku. 

Sposób zakładania cmentarzy i 
ku l t umar łych w k ra ju świadczy o 
pozostałościach pogańskich wierzeń, 
datujących się z czasów, gdy dzisiej 
si mieszkańcy H a i t i by l i jeszcze l u ­
dożercami. 

W p ł y w y afrykańskie przechowu­
ją się także w charakterze budowl i i 
różnych zabobonach, stanowiących 
charakterystyczna cechę życia tu te j 
szego pomimo świeżych naleciałości 
amerykańskiego modernizmu i u-
gruntowanej silnie ku l tu ry fran­
cuskiej. 

Polonus. 

Trzej panowie z karabinami. 
T u p e t p r z e m y t n i k ó w p r z e d s ą d e m . 

ż y c i a 
traci wielu ludzi, których dręczą okrop 
ne bóle reumatyczne i nerwowe- Lecz 
niema powodu do rozpaczy. gdyż już 
wiele tysięcy cierpiących odzyskało 
swe zdrowie przy pomocy łogalu. Ta­
bletki Togal bowiem zwalczają te nie­
domagania, wstrzymując nagromadze­

nie sie kwasu moczowego, który jak 
wiadomo, jest przyczyną tych cierpień 
Nieszkodliwe dla serca, żołądka i In­
nych organów. Spróbujcie i przekona­
cie się sami, lecz żądajcie we własnym 
interesie tylko oryginalnych tabletek 
Togal. Do nabycia we wszystkich apte 
kach. 

Zarząd leśnictwa lasów Pokojów 
skich pod Opolem zauważył, że w 
podległych mu lasach grasuje nie­
uchwytna szajka k łusowników, k tó ­
ra wśród zwierzostanu wyrządza 

poważne szkody. 
Nadleśniczy baron von A r n i m razem 
z dwoma innymi urzędnikami udał 
się wobec tego na poszukiwanie 
szkodników. 

Po pewnym czasie urzędnicy le­
śni spostrzegli t r zy osoby, spaceru­
jące w lesie z karabinami pod pachą. 
Na wezwanie, by przystanęl i , oso­
bnicy poczęli uciekać. Urzędnicy 
zaczęli do nich strzelać i wkrótce 
wywiązała się prawdziwa walka, w 
które j zwyciężali k łusownicy. Nad­
leśniczy von A r n i m 

zosta/ ranny, 
a później stwierdzono, że płaszcz je 
go przeszyłv jeszcze cztery inne ku­
le. Również jeden z k łusowników, 
niejaki Tabubski z Wie lk iego Do­
brzynia został ranny w lewe ramię. 

Prócz Takubskiego jako jego wspól­
n ików policja wyśledzi ła później ro­
botnika Jana Blachę i żeglarza Pio­
t ra Scheitzę. 

Szajka ta stanęła przed sądem w 
Opolu, oskarżona o usiłowane mor­
derstwo i k łusownictwo. Takubski i 
Blacha nie zapierają się, że strzelal i 
do urzędników, t łumaczy l i się t v l ko , 
że nie miel i zamiaru 

n ikogo zabić, 
ani nawet ranić. Takubski chełpił się, 
że jest n ie ty lko celnym strzelcem i 
mógłby położvć każdego t rupem na 
miejscu, gdvbv mu na tern zależał-"1. 
Sąd skazał Takubskiego na 4 lata i 
1 miesiące. Blachę i Scheitzę zaś na 
dwa lata i 3 miesiące domu karne­
go. Takubskiemu i Blasze zaliczono 
rok aresztu prewencyjnego, Scheit-
zie zaś nie, ze względu na to , że nie 
przyznał się do zarzuconej mu zbro­
dni i zapierał się, jakoby strzelał do 
urzędników. 

Wybierzcie mnie!... 
G o r ą c z k a p r z e d w y b o r c z a w P a r y ż u . 

»- i e rami W a , , k a c h Hiszpanów 
ki g o ^ ^ S J f r . S r S W ó r * ? ™ I n d v i 

* tom rozpraw ^ I>\ ci o^tu?!'^ 

a r z e n l a I 

•biatfłtj *o0* 
) K O M . I C N I J A | » » « C ' " 

- ostatni wkońcu za-
7 s Pa , zakładając t u t a j 
""zciny cukrowej , kawy i 

samą prosperowała, lecz 
Is ic^ jsUierp ie l i ucisk. > 

Oferaiuczouia 

r. ) . ' . ' 1. - M I . , N A { ' 

> Mjfóińatar Załeaki 
i był Wiectzorejn P 
la Kawai. 
) Kzęd prseprowa 

1 których jednał J r f 

•ono. 

*• Łtóry naraaił «wye* 
oh> ur*tys kupił w 
' a ^n* czt»Torna«towyi 
z'>i>-c -rło Afryki. 
> ^'ozoruj do kw? 

wlnińania. Trzej 
t r I e l i « ' ' " u 

m sprawcy, p o " ' * jijofl * 
rabowali z ka«y ' 
pororem *h\<*$ **połi«iVJ| 
nvm kierunku- «r|S*̂ | 
tała Ena1am.o*" n" 

nntpiV.;i'Tli. 1>PCjA 
•) U Mnm «diff i{ft/\Ą 
icił -ie P«d «**fij " ' 

aamobójczym 
T i P o « i ó 4 * n v i £ k j J l 

trairicznogo k*
0

* 
!)*'W le,i* ł^^jfS 

Rai *
1 

0" 

z

e Po rewolucj i f ran 
»ka u *

t n o d 2 i e l n

» republ i 

i. P r z ? ^ r
V

^
l n i

'
c y murzyńscy 

a ^ i a , £ h . f r a n c u s k a ku l tu -
r j i i ą c a 2 , . f r »ncusk im języ-
l V d ? 0 n

 h p l * ' e s t katol icka, 
o n c są na wzór f ran -

!A e vden? C <? W . ' ia^ ie fsze j 
^ui) c ! n t . s t e n l o Vincenz 
ałcen^T °acbrałą g run tow-
sic W c V r a , n c u s k i c * *Vwo 
1 rn v - i * z v s t k i em i prze jawa-

J C N V V
 m nrzy 'ńsk ich mie 

S ^ Y T J T n a , d u , a ł i e 0 C 2 V -
l owią y m Poziomic cyw i l i -

r °aza jem 

Nowa gondola prof. Piccarda. 

Profesor Picenrd nkończył ju i budowo drn pej gondoli, któr, jogo uczeń 
chce wzlecioć do atratoefery. 

1 Franri«zek 
kompana » 
M»ito Francipek r 

TRWŁEM p«baw' '̂̂ Kj* • 

Coeynt 

i -go maja odbędą się wybo ry 
do francuskiego par lamentu 

Paryż jest w gorączce przedwy­
borczej 

Na rogach ulic, na drzewach 
bulwarów, na płotach czy sztache­
tach, okalających ogrody miejskie, 
władze umieściły specjalne drew-
wniane tablice, na k tó rych bandy-
daci do par lamentu ' mogą umie­
szczać swoje wezwania, 

W Paryżu, jak wiadomo, bardzo 
surowo przestrzegane są przepisy 
0 niezaklejaniu murów afiszami. 
Przepisy te datują się od drugie j 
połowy ubiegłego stulecia, jak to 
głoszą wielkie liLery, wymalowane 
na większości dorrZ-w paryskich 

Więc trzeba 
naklejać na tablicach 

1 naklejają. 
Tak zwykle przed wyborami naj­

dziwaczniejsze wezwania. 
Oto, przed jedną z tablic jakiś 

pan rozdaje swoje fotograf ie, zao­
patrzone zapewnieniem, że jeśli 
go wvbiorą, doprowadzi Francję 
do rozkwi tu . 

Dale j , umieścił się przedstawi­
ciel „ P a r t i i publicznego zdrowia". 
Głosi on, że jeśli go wybiorą, bę­
dzie walczył z chorobami zakaźne-
m i we Francj i , będzie dbał o dobra 
wodę do picia i o sanitarne urządze­
nia. 

A opodal jeszcze jeden i jeszcze 
dziwaczniejszy kandydat. Test to 
sprzedawca inst rumentów muzy­
cznych, k tó ry w ten sposób głosi 
przyszłe szczęście Francj i . 

„Precz z adwokatami ! Preez z 
po l i t ykami ! Dopuśćcie do władzy 
ludzi k tórzy potraf ią wypełnić ży­
cie praktyczne harmonją! ' ' 

U l i ca paryska w owych dniach 
przedwyborczych składa się z wie lu 
takich zajmujących i zabawnych 
obrazków... 

G ó r n i k p o d z w a ł a m i z i e m i 
W szybie kopalni we francuskiej 

miejscowości V ieux Conde na głę­
bokości 400 met rów wczesnym ran­
kiem onegdaj pracowała grupa gór­
n ików. Pracowano w milczeniu i 
ty lko mia rowy stuk k i lo fów 

przerywał mar twa ciszę. 
. . . W tem zaskrzypiały drewnia­
ne ściany galer j i i za chwi lę runę­
ły deski pod naporem walącej się 
z iemi. Nastąpi ł straszny i niestety 
tak częsty w kopalniach wypadek 
oberwania się ścian i suf i tu sztol­
n i . . 

Prawie wszyscy górnicy zdo­
ła l i w porę usunąć się w bezpieczne 
miejsce. Tęden t y l k o : Polak, Tózef 
P i ła towsk i , został przygnieciony 
potężną masą ziemi. Towarzysze 

pracy nieszczęśliwego natychmiast 
z narażeniem własnego życia.gdyż 
lada chwi la mog ły nastąpić dalsze 
obsunięcia rzuci l i się na ratunek, 
ale z pod zwałów wydoby l i już t y l ­
ko 

. mar twe zwłok i . 
P i ła towski jest żonaty i ojretn 

t ro jga dzieci. Śmierć jego powięk­
sza znów liczbę tych ofiar, które 
składają emigranci polscy na oł ta­
rzu przemysłu francuskiego. 

Niema dnia, by pisma nie donio­
sły o jakieś katastrof ie kopalniane i 
T o wybuch gazów, to zawalenie się 
sztolni, do obsunięcie sie ziemi \ 
zawsze prawie wśród nazwisk za­
bi tych spotyka się nazwiska p i l ­
skie. 
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Ari 
W I -

ował sic napisać 

smem z Gdańska. Pobladła. Ręce jej 
drżały mocno, gdy otwierała kopertę. 
Od Stefa. Więc jest w kraju, więc* sie 
poznają, spotkają, zobaczą- A to pozna­
nie tyle razy sobie wyobrażała. Profe­
sor z pod oka obserwował córkę, wresz 
cie mruknął 1 

C U D 0 

*ką 

arena w 

Mi 

To imieuh. 
swych książek. 

Ari czytała 
„Mamusiu, k-

sza. 
Najpierw dziękuję 

tem bardziej, że bez 
mnie tylko jeckto, |ej 
róża polna 1 różowa? 
ta, t o rozumiem i w c 
lenie lubię. Ale już tyl 
się z zapachem t y J . 

A teraz, Ari ' Ar i ! 
sku, ale, że ml się w: 
przewracały do . 
sze) wiec zamiast ;;. 
wyruszę znów na mc 
nie zdążę Ciebie 
tęsknił i liczył dni 1 
ic do N a r r k o e p i n ; : 

!ea, gdzie to słońce 1 
zachodzi, bo noc wy< 
podczas zaćmienia sło 
yłońca nie widać, ^e»l 
dzieci bawią się tia 
jest owa „noc" to wl 
mo, a w każdym m v . 

*Dajomęsm r ^ l i f l w A Ć sje d^lecL 

* 1 * a korespondencja 

C>e r a , ° Ś C ^ P O W R Ó T oj 
V W i ? e m P1^^ waka S Q*a n jf l l p e ł n i e

 ©trzy 

- 1 zabrał się <i<; 

in,' zko moja najmi!-

t& list ( za różę. 
kolców. Dziwi 

--apach. Bo żeby 
?'iby jeszcze zło-
Hlatku ,,L'or' sza-
: lat nie stykałem 
:c:fum. 
jestem w Gdai i -

styttkłe plany po-
p. -rami (jak zaw-
jrliip, za parę dki 
/.• i Księżniczko, 

: vć i znów będę 
)kad pojadę, mo-tamtąd aż do Lu-
becnie wcale r.ic 
adn tak jak dz^eń 
łca, Jest dzień, a 
noc i północ a 

licach, bo kiedy 
śzlwie niewiado-
r i t mogą zorjeni 

Więc, Ari, muszę clę zobaczyć przed 
wyjazdem, sam ruszyć się nie mogę 
Adrjanko, przyjedź, przyjedź prosto do 
swarani Gdańskiej. Czekam i tęsknie-
Tęsknię i czekam. Depeszuj i przyjeż­
dżaj. Całuję łapki Stef." 

— Tatusiu, jadę jutro do Gdańska. 
— Dobrze, dziecko. 
— A teraz idźmy do kina. 
Ale gdy wrócili oboje w doskona­

łych humorach, służąca wręczyła pro­
fesorowi depeszę: „Przyjeżdżajcie na­
tychmiast, Klattdiiisowa". 

Ari opuściJa ręce bezwładnie. ! 
-nów jej twarzyczka przybrała barwę 
kory brzozowej. Nawet usta jej pobla­
d ły . Długą chwilę nie mogła zdobyć się 
nawet na szept. 

Profesorowi drżały ręce- — Biedna 
Ari — pomyślał. 

— Tatusiu, jedziemy zaraz dzisiaj, 
tak? 

— Tak, córeczko. 
Kiedy siedząc w wagonie Adrjanka 

słuchała monotonnego stuku kół, myśla­
ła uporczywie: 

— Nie zobaczę Stefa, nie zobaczę 
Stefa. Od Jacka odeszłam sama. Teraz 
miedzy rmną i moją mHością staje prze­
znaczenie. 

Nie rozmawiała zupełnie z ojcem, co 
mogło stać się w domu, nie chciała go 
niepokoić. Gdy zadzwonili do znajo­
mych drzwi inżyniera, otworzyła im 
sama Klaudiusowa, zmfzerowana, z za-
płakaTverni oczyma. 

— Liii umierająca. Żenią od zmy­
słów odchodzi. 

Profesor zawrócił od progu. 
— Dokąd idziesz? — spytała zo­

na 
— Po znajomych doktorów, wiem 

eo robię. 
Ari tymczasem ldęczała przy łó-

U e s z j m . d « f i c k a , k t r ine j > a t t z j ' i o na niaJj łalcacb wcjhpjizac d o pokoju, uirzal Acl 

nieprzytomnie- Żenią siedziała skurczo­
na, zmięta i szlochała. 

— Ari, ja przeklinam każdą chwilę, 
którą spędziłam bez Lilusi na tańcach i 
zabawach, o, żeby się wróciły, Ari, ra­
tuj, niech pna nie umrze, moje maleń­
stwo, już nigdy od niej nie odejdę, ni­
gdy, Ari. 

— Co doktór powiedział. 
— Szkarlatyna. 
— Przedewszystklem, Żeniu, idź się 

umyj, przypudruj i przestań spazmować. 
Musisz bvĆ spokojna, a wszystko bę-
dziie dobrze. Lilusia zlęknie się, gdy spój 
ray na swoją zwykłą taka ładną mamu­
się. Ja dziecka nie odstąpię, możesz być 
pewna. Żeniu. Wiktor przyjechał? 

— Przyjechał. Jest w gabinecie. 
— No. więc zrób sie przedewszyst-

kiem podobna do człowieka, bo „moja 
pani, gdybym panie nie zmała, tobym 
nigdy pani nie poznała, tak się zmieni­
łaś", jak mówiła panna Józia. Liii bę­
dzie zdrowa. 

— Ari, inapewno? 
— Napewno-
— Bo jabym nie przeżyła Jej śmier­

ci, ciąglebym myślała, że to ja, ja sa­
ma jestem temu winna, zamiast się cie-
izyć, że ją mam, latałam po balach, 
nie czuła, że ma matkę, a teraz... Och, 
Ari, czem jej to wynagrodzę? 

— Uśmiechnij się, Żeniu, i pomyśl, 
że musisz być dla niej spokojna. Idź 
f u l 

Siedziała d ługo, długo przy kruszy­
nie f śpiewała jej pokolei wszystkie 
swoje piosenki, potem nosiła owiniętą 
w kołderkę po pokoju, aż LlU usnęła. 

Żenią zapukała do gabinetu. 
— Proszę — rzekł Wiktor nie 0-

dejmując rąk od czoła. 
— Wiktorku, przyjechała Ari 1 oj­

ciec. Ari Jest u LHus*. może pójdziesz 
rię nrzywtfać. 

Bez słowa przeszedł koło niej. Na 

jankę. Klęczała przy łóżeczku l.Pi spa­
ła. 

— Adrjanko — rzekł cicho Wiktor. 
Wstała. Podała mu obfe rece. 
— Długo cię rtie bvło. Wiku. Ale 

głowa do góry i jeżeli mnie trochę l u ­
bisz, zajmij się Żenią, ona jest bardzo 
biedna. Mój chłopcze, niechże choć te­
raz będzie spokój, zrób to dla LiluSi. 

Trzymał Jej ręce i. wpatrywał się w 
zbiedzoną podróżą 1 zmartwieniem 
twarz dziewczyny. Nie miał teraz nic 
do powiedzenia. Chciał tylko długo, jak 
najdłużej t rzymać te znane smukłe dło­
nie w swoi oh. patrzeć w szare, ciemne, 
tajemnicze oczy. 

— Zrobię wszystko, co chcesz, Ad­
rjanko. 

Nadszedł profesor- Kilku doktorów 
otoczyło dziecinne łóżeczko. Żenią łka­
ła w objęciach Wiktora. Ari spokojnie 
słuchała wskazówk.znakomitości. 

Upłynął długi szereg dni i nocy. Że­
nią instynktownie szukała oparcia w 
ramionach męża, a on znalazł dla niej 
słowa pełne czułości, bo widział jej 
żal, rozpacz, zgnębienie, a zresztą tak 
chciała Ari, która przez cały ten czas 
nie opuszczała pokoju dziecka. 

I Liii wyzdrowiała, ale zato ku gro­
zie wszystkich położyła się Adrjanka 
Ponieważ nie miał kto się nią zająć w 
domu, bo Liii była jeszcze rekonwale-
scentką, więc odwieziono dziewczynę 
do szpitala. T u wartował przy niej pro­
fesor i jego koledzy. Przyjechał Tolek • 
Terenia. Cały Kraków był poruszony 
wiadomością o niebezpiecznej chorobie 
popularnej dziennikarki. Tylko Kryski 
płynął znów ku chłodnym brzegom 
Szwecji od portu do portu i przeżywał 
jeszcze jeden zawód w życiu. Nie-mógł 
zrozumieć postępowania VAri. Po Jej 
cudnych, słodkich listach takie brutal­
ne zerwanie-

m. c a.V 
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iyei* Warszawy w kilka 

Kc" 1 «Rrj->r iądu m. Warszawy za 
reje^tro1* < t«nnio statut nowego stówa 
rzyszema pod nazwą ..Komitet Dni Szope­
nowskiej) w Polsce'1. Ceieni nowej organi 
zacji jest wzniecanie i wspieranie kultu dla 
Szopena. W szczególności stawia sobie r.o 
wa organizacja za najbliższe zadanie: do 
prowadzenie, wespół z Towarzystwem 
Przyjaciół Domu Szopena, ogólnego wy­
glądu Żelazowej Woli do stanu, odpowiada 
jąeego epoce, w której żył Szopen; urzą 
dzenje dorocznych fe«pvalów szopenow­
skich w Żelazowej Woli oraz festivalów 
muzyki ludowej : ufundowanie stypendiów 
im. Szopena dla najzdolniejszych młodych 
muzyków: propagowanie o->tr7.eby sprowa 
dzenia zwłok Szopena dla k ra j u oraz wykc 
nanie tego ta dania 

* * • 
W tych dniach ma być roztrzygricra 

sprawa obsadzenia stanowiska kierowrika 
artystycznego w Teatrze związkowym 
ZASP-u Nr. razie brany jest pod uwagę 
głównie Stefan Jaracz, z k tórym intendent 
teatru prowadź, petraktneje. Po obsadze­
niu kierownictwa zacząć się ma angażo­
wanie zespołu. 

• • • 
Trwający od 2-ch lat ciężki kryzys gos 

podarczy o-az bezrobocie w:':ród t«k sw. 
sfer intel i? 'ntnych uprawia, że coraz wię­
cej ludzi sauka ..lekkWt*4 zarobków. Do ta 
kich zaliczyć należy przedsiębiorców coraz 
częściej przez policję wykrywanych do. 
mów gry oraz przebywającą w tych do. 
m^ch „klientela' ' I mów połieja wj-kryła 
frajdą jaskinię gry w domu nr. 71 przy ul. 
Krakowskie Przedmieście. Szulernia n ieś 
cifa się w mieszkaniu Anton ego Chlebów 
skiego. w którem po!icja po wkroczeniu 
zastała 11 osób przy stole, na którym le­
żały pieniądze, szrony 1 najważniejszy do 
wód rzeczowy — rul«t&. Uezestn ków gry 
wyletygimowano, właściciel mieszkania 
znś pociągnięty został do cTpowiedzfalnoś 
ci karnej. 

• • • 
Władysław f.adis hr&t Jana rfienrry, 

wystąpi w operze war-wawskjej dwirkroj. 
nie: 4-go maja „Faii.it", 7-go n\aj» „Bigo-
lettO | , g 

Rada artystyczna po wwzjrlęcTnłenhi 
pewnych poprawek, dokonanych prze* In ­
spektorat artystyczny, zatwierdziła nowy 
typ słupów jo latarń ga»>wyeh Będą 
słupy znacznie wyższe od fV>fyche7»*e-
wych ( o 2 i pół metra ) . kształtu nowo-
szesmego. Rod$ one zupełnie gładkie, • 
góry Z A Ś będą miały kształt wydiwżmerj | 
l:ry, w której hedzie *łę mieściła «am«| 
lampa gazowa Ponieważ Warszawa l iczy] 
5.600 latarń gajowych, rtot.ycnrznsfm* shi 
py będą stopniowo zamieniane nowemi. 
Potrwa to prawdopodobnie do 10 l«t. 

Odbył się w Warantwie warny xfaió 
Związku awirowKłc poksklch, w którym 
wzłoli udział przedsrawicielf kł^nfkiesię 
ciu uzdrowisk z ealeiro kraiu. Obra lom 
przt-wortniezył p. pn»z. Jarosz. Obrady 
wTecone były przedewszystkiem sprawie 
jaknAJdalej idącej obniżki cen w uzdro­
wiskach, oraz wałki z wyjazdami do uzdro 
wisk zagranicznych Na ezf*ie nowoobrnne 
go zarządu stanął dotychczasowy prezes 
p. Jarosz. 

» , » . _ • 
Miejski ogród zoologiczny w Warsza 

wie posiadał 8 samice gatunku jelenia in 
dyjskiego czytała (dw e własnego chowu). 
Obecnie wymieniono najmłodszą satukę na 
samca pochodzącego z Ogrodu zoologicz 
nego w Poznantu. 

Brat cepami zabił brata. 
P o s i e d z i z a t o 3 l a t a w w i ę z i e n i u . 

Z Częstochowy donoszą: 
Sąd Okręgowy rozpat rywał spra 

wę mieszkańca wsi Pi ła, gm. Pan 
k i , Anton iego Eliasza, oskarżonego 
o zadanie śmierci swojemu bratu, 
Adamowi . 

Okoliczności zbrodni bratobój-
stwa bvłv następujące: An ton i E l ­
iasz ożenił się z panną z uboj j iei , bez 
rolnej rodziny, to też na tem t le do­
chodziło do 

ustawicznych scysji i wymówek, 
a rodzina Eliasza, mieszkająca pod 
jednym dachem, stale wy tyka ła je­
go żonie, że oprócz paru gratów nic 

prawie nie wniosła w posagu, W dn. 
z grudnia ig.^o r. stary El iasz, ojciec 
Antoniego, w w y n i k u jednej z licz­
nych k łó tn i dotk l iw ie pobił swoją sy 
nową. Wywiąza ła się bóika rodzin­
na, w toku k tóre j An ton i w obronie 
żony i własnej pochwycił cepy i k i l ­
kakrotnie uderzył w głowę swego 
brata, Adama. W ki lka dni po tem 
pobiciu Adam zmarł wskutek do­
znanego pęknięcia czaszki. 

Po rozprawie sprawy sąd skazał 
Antoniego El iasza na 3 lata więzie­
nia. 

S T R A S Z N A śmierć w płonącej C H A C I F 

- N o c n y alarm w zapadłej w . o s c e . 
Wieluń, dnia JU kwietnia. Kolon ja | z/o u, leszczy trias*' 

KrZeutle gminy Konopnica, powiatu wie- | Dach domu .suwahł się, gM15"1 

:<VT— 

K R A T E C Z K I . 

Sąsiedzkie porachunki. 
S k r a d z i o n y w ó z . 

Istnieją tematy, o k tó rych w Pol 
sce można mówić tysiąc lat i tematy 
te nigdy nie stracą na aktualności. 
Do tej kategor i i należą również na­
sze drogi . Jeśii ktoś sobie kupi samo 
chód z myślą robienia wycieczek 
kra ioznawczy ch, powinien odrazu 
przy kupnie zdać sobie sprawę jasno 
z dwóch rzeczy: i ) że po 3 miesią­
cach samochód będzie zupełnie zde­
zelowany i 2) należy jednocześnie u-
bezpicczyć się na życie. 

Na m. mai Fundusz Bezrobocia 
prel iminował na zasiłki dla bezrobo­
tnych 7 mi l ionów z io ivch. Rocznie 
czyni to 84 in i l jony. Gdyby tvn i sa­
mym bezrobotnym, k t ó r ym wypłaca 
się zapomogi, kazać za 84 mi l iony 
wybudować d iog i , w ciągu k i i ku lat 
miel ibyśmy stan d róg idealny, ruch 
samochodowy rozwinąłby się świet­
nie, ale có£,kiedy rzeczywistość, to 
kolosalny odsetek polnych dróg, po 
k tó rych żaden szanujący się samo­
chód nie przejedzie, a pozostałe „szo 
»y" to zbiorowisko wybo jów i zasa­
dzek. 

Wprawdz ie dolar dostał nieco w 
łeb, niemniej jednak przydałby się u 
nas amerykański system pracy, i l u ­
struje ten system następująca opo­
wieść. 

Dwa j murarze amerykańscy aple 
rają się na temat, k to z nich inten­
sywnie j pracuje. i r 

Pierwszy m ó w i : 
— Nasza grupa, gdy weźmie słę 

do pracy o f re j rano, to gmach dzie-
siecłopiętrowy wykończony iest 
przed zachodem słońca. 

— Phi , wielka rzecz, — uśmiech­
nął się z pol i towaniem drug i murarz 

— • —f ; 

— w zeszłym roku zaczęliśmy rano 
kłaść funoarnenty pod trzydziesto-
p iet rowy dom, a po południu archi ­
tekt zaczął nagie krzyczeć: „Prze­
stać I Przestać!! Zbudowaliście o 5 
pięter za duzo l " . 

T o jest przesada. Prawda. A le 
prawdą jest również, ze nasze dro'gi 
we wszystkich kierunkach wygląda­
łyby znacznie lepiej, gdyby i u nas 
praca miała tempo amerykańskie. 

W Ó Z . 
Sprawa budowy d róg 1 atosun 

ków amerykańskich nasunęła mi się 
dlatego, że sprawa dzisiejsza doty­
czy wozu chłopskiego. Ameryka zaś 
iuż oddawna nie pamięta, iak wy ­
gląda wóz zaprzężony w konia. Po 
drogach amen kańskich, równych 
jak stół nikną wyłącznie 
mechaniczne. 

Sum i sław Dzłewlerskł, 
kały w Andrzejowie miał 
sobiste porachunki ze swoim sąsia­
dem Michałem Kucharsk im. Wiado­
mo, sąsiedzi, jak to sąsiedzi, dar l i ze 
sobą koty i stale znajdowal i się w 
stanic wolennym. 

Tem podobno kierował się Sta* 
nisław Dziewierski , wykonując w 
dniu 8 grudnia 1031 dziwnego rodzą 
ju zemstę. 

Dnia tego mianowicie Dziewier­
ski dostawszy się na podwórko fi 
spoclarstwa Kucharskiego skradł z 
niego wóz. Policja jednak wóz zna­
lazła i skierowała sprawę na drogę 
sądową. 

Sąd Grodzki skazał Stanisława 
Dziewierskiego na 1 miesiąc wiezie* 
nia. 

Jerzy Krzeck i . 

pojazdy 

zamiesz-
jakieś o-
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„MAŁYM KUR JEREM?" 
Joill ul; t« mttj pośpfaaa, bo lnn« [a-i dawno to ucaynlli 1 mą o*r-

dmo a t«y« i * do w o ł a n i . 

«, Dukl pr«ao<*«r«ty i 
A o n i f i i i ( T i o i i t a t y l k a V> ff. at.«<i<«>n,t Utk 1,30 ił. kwart«la'« wt»» 
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•|i«onpMii ,>4»l.jo K a n a r * " keazta;* tylUe 10 froit?. Do a a b y a i . 
• wairitklah Icolportłrf lrw . t a h a " 

luńakicgo była widownia gira«/iiwej tra-
•4«-<lji. jaka rozegrała mc wczoraj w CMaii 
pożaru w zabudowali.a<-h r runcit-zka W i-
loaia. 

Było j n ł dohrzo po północv, jg8) mi<-j/ 
kańcy Kolonji przi-budzem gostafi thinnem 
Zabudowania gospodarza \ti lunia -taty 

całkowicie w płomieniach, 
a domownicy to jest 60-letma Marja VC'ilu-
siowa oraz aublokntor >zyino jo\v>k i. kimuii 
udało się ujść z życiem przed opiieni — 
stali bezradni, błagając o pomoc 

Tymczasem ogień ogarn.jl -l<xl(ilę, obo­
RĘ i zanim zorganizowano akcję ratowni­
czą, vw.< Iki inwentarz żywy »ptonąt do-
nEczętnie. 

Nagle Wiluniowa przypomniała «oł)ie. 
ie w sienniku powiada drobne o»7.czednośei 
akładane przez całe żyeie. Nie wnł- i i ;n ' 
na groźna nyiirację, w |akłej lonv *u- nsfdo 
wał wbiegła do m>e«7kanin Szynio-^owuki 
chcąc mtowac^ nw^ so«t>oiKnie rvnn-'ł • -;» r-.\ 
nla, aby ią wy»fowa<łlftó, łeei w 111 
gdy oboje. znalcŹU «ię wewnątrz mie^/.k i 
nia — rozległ tńc 

c 
«dzlc> 

Dacb domu nawalił MC- . ^ . 
.lutych gruzach /.arówiio *",°*i0 P̂ikJ 
Saj niojowfikiego. 

Okrzyk zgrozy wyrwał «C 
ków tego (ttrasziiwego wypa"' 
uek niepodobna było ru«y& 

od cmM* 

*> 

Kai 
•*|«yk s>*irtowy aa < 
wtraejszy jest następ 

W' pewnej cliv,iii z po" S 
cej cli.ity dały -ię dyszeć jęki 
jow.-ki. który Z.lołał cudem pM? 
na próg cb.ty wzywał poomcy-
•ie -to.-u paląreuo mc drzewa — M 
ją ki lku chwil Szymojowskie; 
to z 0"jiia, lecz w iakże słrt* 
Przedstawiał jedna okropną 

Nieszezci liwea natvchm'ai 
no do «z|»i;ala w Wieluniu. 
brromlzierny. 

"'ilusiown natomiast, p«y^J 
lem n i l i n ch się hetek i fc: 
:rąe iłoczołira<5 sif ilo wvf*ci* iyircem «rKt/on«-

f'i:ilo jej WMlo«tano W gf»'n''' 

y l poti.- »'-•><» pmwffd*? *, 
>\ii .-ner<'ieznn dochodzeni* 

ootna: Boisko W t ó i 
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! • mistrz, ki. A. Boisko 
wr30; Hakoah—ŁTSCA. 
^ A. obydwa mecze i 
twerw. 
fortowa. Przy al. N 
wszy ciąg mlstrzc«tv 
fcńsklei i meskiei kl 
• Czerwonej dalsity 
* w kosz. żeńskiej kl. 
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List R o s j a n k i do ksicd*l5^ 
N a k l ł j c r k a c h - ł rzed a par . lenn r a d j o w y n 1 ' 

ieś** Z Wilna donoszą: 
Jeden z księży, ounraw injąc i jiI-o/ims, 

wa. nadawane ptzez radjostaeję fi kaj, 
otrzymał przed ki lku Ini.uni lisf na turni 
rha nie drogą pocztową, od kiewsaej i>r;t 
wosławnej Rt>sjanki z ^ iwietów. I/isf ren 
w tłmnaczenłn brzmi }ak na<<;ępuje: 

„Drog i Ojcze! Piszę, jmkI irwiezem wta 
zeniem pięknego nabożeńsfjwa które odpra 
wieś przed cudownym Obrazem M n k i 
Najświc.tw>ej. Oboje z TBĘŚ/Bttt wysłuchali' 
śmy (ego nabożeństwa na k|eczk;'.ch p u c : 
naszym aparatem ra l jowyt t i . Serdeczne 
Bóg zapłać za modły, któreś, Ojc/a tano 
sił przed tron Prze<:zyste| Oz lewicy. V\ ie 
my, łc4 aię modli ł i za nas nięszcZfitfW \c l i 
uciśnionych, prześladowańv«h, skazunych 

na śmierć gtod wa. 

Wszyscyśmy pi gbxhu. zziębnięci, ob 
darci bosi. Zapędzeni w ślepy zaułek bei 
wyjścia powolną t" iiniefcią um.eramy. 
Co się u nas dzieje, p»ge tadne • ióro opisać 
nie zdoła. Mąż mój i ]a feste&my młodi 
marny dwoje dziatek. Chcemy jeszcze życ. 

ale żyć inaczej. Olx>je przeć( 

my i znaliśmy inne ^ ' ^ ' J j S j 
wazy»tkl« pozairiykan*. W " 1 1 1 . ^ ! 
zawieszać obrazów JM 
' i / ik ic /m jer/eiH i mus my mil 
nv «\ szycy indzie ją na iakł»«*:, 
'<-'vt ' " ' ' " w nv-bic Wkurzęn ,oc n* 
wybaw Ale kiedy? Nie Wt«W 
masz. Ojcze, ren b< t . ale jeś'l*T 
pomódl s;p za nas wszystkiej 
" r »t i inck dla nas. Pi?zę V° ^ 

nic tim cm |M> pol1^9' 
ale może Ojcu ktoko!w?ek P'1* 
l'ełnt szacunku, wasze cizi*** 
Nie podpisuję listu tego 

się *e ^rdvby go ft*H 
•>tfzc|{inol>y rftijp i męża-
" ' ' ie pozwalamy i na <* ̂ , 
tarit grosz - to radio, pr^JSj 

słuchu jemy się oilgtopoin r ,<j 
znajdujemy przynaimniej - ^ , 
'"•"mienie. Was (Po|sk») 
\<y i krzepimy się nadzi*ił 

Kamentuzy list ien nie potrwa 

D w i e 
Traidycy, 

«y«yjny 
* « ^ i * n l 
^l*da«h Oaaicptijącyehi 

^ ' • f a . Butanowi, Selch 

S i a t k o ' 
•Wfrywki W aUlkówk 

* ""Mnauatwn k U a | A , 
nnoiol k l ika nimy 

l"*akiok ronjryWki nobj 
Pupach, w plarw»zo 

H^wau*. kiory b« 
•oyetnin mwyeh ryvM 

** W drugiej ą/"Upie ru 
ponioW pcMriaaką w i 

K M de druayną lopaną 
• r, 

Z b r o d n i c z y k ^ n r n l 

sprav/cją £m'.ercl 5 -c lu os 
Z Lubawy DONOSZAJ 
Przed .sadem wo jskowym nu scs;i 

wyjazdowej w Lubawie odbyt się dal 
szy ciąg rozprawy sądowej przeciw 
kapralowi rez. Bronisławowi Cwerto 
wskiernu. oskarżonemu o to. że w ub 
roku wspólnie z riiejakimi Antonin 
Czaehulskirn i LaHfwtkłeia Ostrowskim 
dopuścił się zbrodni 

podpalenia kaTczmy 
w Kjielnikach pbw. Lubawa, iw^odu 
jąc śmierć 5 osób, kióre zginęły w n l ; -

i <ne«ki«b. równin*. J' 
%ą »od«|nlaakn n * d« 

|KHw,.-f,l,t!- » b i 
* tropowych IJCIV* 

" 6 r » ta teapoły aapawnn 

Innych (mmm^AII 

^ N * NEREIRM-H leh A**«' 
ŁGANIA, w KA*«LYM b 

*° WAWR B NAGRAJĄ »ap«* n , , , u d , - Czynu 
past.i s.ę w celu ^^Lcm^ IW* 
Pieihji asek inacy j " ^ 2 8 , ,̂ *łaê j ™̂ *™lfA 

e| bvi U/.lcrŻaWCa. . mii" A ^ O ^ r "••tępnjaeoi 
Na rozprawie P F z e S ł , ̂ ydfj L̂»k ^ ^ S K A . 
ś w i n k o * p t ^ z t m s * ^ ti. J i T C io , p v , 

r w n n o w a k ł został tS>IC *• * I 
ciężkiego *:cz'cina- ' r

 k nr* HH\J!* t 
gał s K dla o s k a r ż o n e j 
Wspńlnicy r:wertowskrS8 u 

sądem cyw i lnym. 

Tragiczne skutki palenia naci. .m- - ... , 
buchnął płomień, w ^ S r ^ ^ ^ f t * 1 Pfcarsk, 

; k ' K:T,nv'-h k;|f »t S r t; r eflcnle i wobec 
to\ao dnia 14 

Z Katowic donoszą: 
W Wlk. Hajdugach zdarzył ię tfrafiZ 

ny wypatlek, którego ofiara padła ó7 lei 
nia właścicielka reamoćci i a;oajK»dars wa 
rolnego przy ul. Długiej Joarrria Kosz, 

Nieszczęśliwa zajęta była na roli |>al« 
niem zeszłoroczmej naci z kartofli. Nagle 

^'ązanka 
I Pi B ' > 0 ' 

agach 
do domu wśród prz 

i pomoc Zanim (ednak 
i ugasić /->v\ą pochodnia 
J straciła juz przyio7rm°s 

| o<.iwiez eniu do szp i t a , a 

EDMOND JALOUJL 

Wierny rycerz. 
Ze wszystkich kobiet, które w okresie 

przedwojennym prowadziły życie fry-
wolne i wesołe w Wenecji, żadna nie by­
ła tak kamyśna, zalotna t dowcipna, 
jak Linda kicciardo. Ta wysoka, szczu­
pła i wysmukła kobieta, o wielkich, czar­
nych oczach, miała w gh>w<> swej jakby 
klatkę rzadkich ptaków, gdvż wydobywał 
się z niej ustawiczny, szalony świergot, 
tysiące dziwacznych pomysłów i faeecyj. 

Kiedyś była zamężna, mąż jej umarL 
Oba te fakty przeszły nad nią bez śladu, 
jy;* c7T'>.'i wielk ego upodobania do po 
ważnych sentymentów, ale lubiła f|irt, 
światowe zabawy, a rndewszystko stro­
je. Czy to w pałacu swym nad kanałem 
Grandę, czy w wjHj swojej w Brenja, za­
wsze otwierała dom swój d!a szeregu 
l icznych dworaków, otaczających ją u-
wielbieniem, co bawiło ją najbardziej. 
B\"I. pomiędzy nimi znajomi z jej lat dzie­
cięcych, kfórzy zmierzali się 1-n'ejro w 
kr.żdyoi sezonie: baron von Lichoffen, 
Bawarezyk milczncy, który przyjechał do 
Wenecji ra tydz>eń, e spędził futaj jata; 
tt "zyk- Wnzaej1 p**nfJety, krytyk srmW, 
zajmojący się wykopaliskami etruskfemi: i 
br;i - łnjacy wszelkich, narodowości, 
był tnkże... 

Bj1 t»Wt« pr7?d?wszys?k5em Gabriele 
Perstco — przyjaciel hmb-ny, powiernfk 
najlepszy, wzór „caval'icre serronte", 
człowiek', rycersk i zabawny, miarę Wa. 
reński i sentymentalny — mężczyzna ner. 

w owy, niewielkiego wzrostu, o kocich o-
czach, przygodny poeta, znany i talentu 
w wielkim świecie. Nie było takiego *y-
•zenia Inh IWgfoTttgp pomysłu, którymby 
LbnrJa nie podzieliła się z Gabrielem. Jeg. 
,o wysyłała do swogo rejenta, gdy nasię-

owały prwikiania w jej sprawach pie­
niężnych, l on także towarzyszył jej do 

Monte.Carlo, gdy miała zamiar spró­
bować tam szczęścia, jemu rówmeź zwie­
rzała się l radziła się go eo trzy m:e 
r>iące, gdy przychodziła je j ochota wyj^ć 
zaśnajż powtórnie lub wyjeebeć do Pa­
ryża, albo zmienić tapety w jadalni 
lub sprzedać naszyjnik z pereł. 

Pomagał j e j z rana przy ubieraniu ; ię 
wraz z garderób aną; w;eczoT3mi cz ! 
i ej „Oorricre dełla Sera", towar zył tej do 
;-:>ścioła i załatwiał je j koreapondencię 
\V nagrodę za tyle u%\u% pozwalano mu 
od czasu do czasu złożyć pocałunek r.a 
bfałej i wąskiej rączce, na ślicznym karku 
:-.ib ramieniu. Największą jednr.k n?.g-o-
dą dJa Gabriela Persico był widok zawsze 
n eoczekiwany i czarujący te j wolnej śmia 
lej i kr.pryśnej kobiety, która prowadz' ;a 
opereakos*« życie, aanłDajaje w niem tylko 
przyjemności. 

Pomimo wszytko CabrHe. Persico 
przpiywał niekiedy okresy trwogi. Zda­
rzało się to wówczas, giy Linda par j o . 
nov.-ała sę znienacka dla {aMegoJ nowe­
go zjawiska: słynnego krawca, filozofa 
lub przygodnego donżua ni . Nowy in f ruz 
jednakże wkrótce przechodził do tttrczu 
znanych „osobliwości", a Persico odzyski­
wał równowagę. 

Wszystko jednak szło dobrze, pó>4 
nia ztawił stn.Gasion Lussac..Przyjechał 

z Paryża t przywiózł z sobą wiele nowo­
ści. Był ś m H y , błyskot l iwy, niemal in­
teligentny, i o każdej rzrezy posiadał (C 
orje, jeszcze nieznane w Wenecji. B-^ło 
tego dość dla oczarowania hrabiny RiC-
ci.irdo. Pi7.ykula go wlec do siebie naj­
bardziej zachęcającą kofMterte 

W tyn-że czasie .to Wenecji powrócił z 
Monachjurn baron L choffen. który wyjpz-
d ła ł dla zaczerpnięcia rodź nnegn powie 
l iza. Gdy zobnc7.vł J^ussnca, zninstalo-
wane;rc w domu Lindy, zląkł się 1 
oświadczył o jej (rata Nazajutrz zwie­
rzyła się z tego Gabrielowi. 

— I co mu pani odpowiedziała? — za­
pytał, zbladłszy / lekka. 

— Żartuje pan! Czy podobne pyfftn'e 
wymaga odipowiedzi? Po-wiedziałam mu, 

ccuie si? bardzo zaszczycona i nie rze 
kłain mu afA taki ani nie. 

— L indo! nie poślubi pani tego !djaty! 
— Ależ, Gabrielu, kto o t«m myśli? 

A więc odsuniesz go? 
— A {o poco, wielk i Boże! I o t*vo. 

nie myślę wcale. Bawi mnie, a gdybym 
go ,„puściła", złapałaby mi go moja przy­
jaciółka, p. Condulmero.... 

Gabriele westchnął, nie odzywając się 
więcej. Nazajuirz wszakże Linda wysłała 
go dq swego rejenta. Gdy powrócił stam­
tąd, oznajmiono mu, że pani wyszła. 

— Beze mnie! — zawołał zdumiony. 
Domyśli! »ię, że chodzi o coś ważne­

go 1 pobiegł na Lido. Nie za»tał tam Lin­
dy, lecz barona Lichoffen, z rozpaczą 
włóczącego się na p]aży. 

— Czeka pan na kogoś? — zagadnął 
go. 

— Tak Jest. Na hrabinę rj iccjardo. ] 

Wyznaczyła mi tutaj spotkanie. 
— Więc zaczekamy razem. 
Linda jednak nie przys /U Nie wró 

ciła t^ż na obiad. Poiirimo to Gabriele, 
zdecydowany na ostatnie słowo w « j spia 
wie, zainstalował się u m î i czekał. W i ń . 
ciła o czwartej nad ranem. N.e wyda­
wała się zirytowana na w id i k swego 
caval!ieie seryante, obozującego w jcunym 
z jej salonów. 

— No i co powiedział panu rejent? — 
zapytała go spokojnie. 

— Nie o rejenta tu chodzi! — zawo­
łał Gabriele gwałtownie. — Co to znaczy? 
Skąd pani wraca? 

— Cicho! Jest pan niedyskretny! 
— Zostanę Jtrłaj, p'>k, nie dowiem się 

prawdy. 
— Więc niech pan zos-.anie. 
Wziąwszy świecznik do teki, Linda wy­

szła do swego pokoju, pozostaw.ając stro­
pionego przyjaciela na miu>ou. 

Poszedł do domu. Naza j i r rz nawet 
bez zarządzenia specjalnego śledztwa, łat­
wo dowiedz al się, gdzie przebywała hra­
bina Ricciardo. Mówil i o tem wszyscy: 
dnia poprzedniego Linda ni" rozstawała się 
z Gastoneim Lussac w ciajni c^łc-^o dnfa 
Z nim była w teatrze, z nim również po­
jechała gondolą w kierunku Prenta. 

Nieszczęsny Persico r rzekonał się, że 
rwigrawano sobie z niego oraz, ż»> był niw 
nie śmieszny, jak baron L ichoffen. Wró­
cił do słebłe. 

Tutaj wziął gęsie pióro do roV:. trma. 
czai je w miedzianym kałamarzu i oświad­
czył Lindzie, że nie chcąc przerywać Jej 
sam na sam z panem Luseac, przywraca' 
sobie wolna reke. 

Linda pominęła \0 m , 
Gabriele- Persico sł» ^ 

że wyrzekając się ™ cił z a i n t e r e s o ^ m e ^ ^ j j 
Nie nigdz.e. 
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Wki-ótce notem *J" , "' 
Wenecja, że Persico cno ̂ g 
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d ł e j w . o s c e . 

zlu u u-szczy 
domu /.aw.ilił sie, (F* 

tJOWalUegl.. 
rzyk zgrozy wyrwał się ' ̂  
ejjo hlr.is/.liuc^o wypada* 
i<'poil(il>ii:i l>)ło ruwyc. 
pewnej L-ln.iti z pod pntf* 

ml) ilah .-ii- ,ły./.eć jęk'- 1 

i. który Zdołał (-udem p»J 
o£ clii.ty wzywał pomocy-

>-'i p.il.Mi'-jo H I C drzewa -
ku chwil S/yrnojowskieg 

1 I R O I T Y R 

bierny, ale dokąd? 
K a l e n d a r z y k b e z l i g i . 

. * " «.vu«o«łŁ ł w a i e n a a r z y k b a z Usu 

li gruzach zarówno WHU*'" mu^ , ^ 
,f» i L U T S E K ^ T ^ ° * D L L E ' Ł «n*trzostwo Id. A. Boisko DOK anrfe 

'''''z w jakże słre 
-tawiał jedna okropna 
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taraejuy jest następujący: 
1 1 ootna: Boisko Wtas. Mano-

*odz. 16.30; W i m a — W K S . 
• mistrz, kl. A. Boisko D,0K o 
l W Hakoah—ŁTSUt. mecz o 
w A. obydwa mecze poprzedzą 

tportowe, Prey al. Nowo-Tar-
Wszy ciajj mistrzostw w slat-
«ńsk»ej 1 męskiej klasy A I 

5 1 CterwoneJ dalszy cła* ml-
\ * kosz. leńsklej kl. B. Boks. 
..Oeyera przv ul. 'Piotrkowskiej. 
r«*»rskl: Bar-Kochba — SKS. 

DZ1FLA. 

•otoa: Boisko LKShi prxy 
loda. 11: LKSr.b—PTC, mcci 

I I . Makkabi—1KF; mecz o mistrz, kl. 
B ł o rod-*. IB,//)-- Klub Turystów— 
SfraelecKi KluT* Sportowy, mecz o mi­
strzostwo k) , A. Boisko Widz- Manuf. 
godz. 11: $iSKM—Zjednoczone, mecz o 
mistrz, kl B. Mecze powyższe poprze-
Jeą przed mecze rezerw. 

Kolarstwo. Zawody kwalifikacyjne 
KPZ—Zjednoczone na 50 1 100 kim. na 
trasie 'Pabianice — Łask — Wadlew — 
Wola- Kamocka. 

0/fy sportów*. W sali przy ul- No­
wo- largo wej dalszy ciąg gier w siat­
kówkę żeńską 1 męską o mistrz, kl. A 
(c\l godz. 15) I na boisku przy ul. Czer-
w/onej dalszy cląc gier w koszykówkę 
żeńską o mistrz, kl. B (od godlz, 10). 

Sport w kilku słowach. 

Dwie rywalki. 
T r a d y c y j n e „ d e r b y p i ł k a r s k i e * 4 . 
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M E W A K I , Nowikow, Sacsopaniak, MaHk, Łań 
ko, Ogrodzińaki, „WiśniewwU-. Wara**-
wiank* — Kolłor, Zwiera, Riuiu, Makowaki, 
Car^r, Hahn, Korngnld, Królewiecki, Ko«-
k^waU, Piłlaaea, )uną EL 
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SIATKÓWKA MĘSKA. 
GRUPA L 

1) L. K 5. 1 
i ) Y M. C A. S 
S) Zjednoczone 1 
4) Makkabi I 
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) > Ah*oTw««ei 
t) W. KL 8. 
S) H. K i . 
4) Geyer 

S 
t 
8 
S 

I 
1 
1 
1 

s 

89JR6 
85:39 
41i90 

85i48 
74! as 
67i80 
S4i79 

85:86 
81:64 
55:87 
63:83 

SlupioeenUiwy kandydat na mlatraa kia 
ty B, w koazykówke fteńska, Triumph, aa-
ipra • b. ałabym aeupołem ITakoaho, awój 
oaratnł meea w niedziele. 

Po nleapodsiewaneni awyelęatwle Triura 
phn, nad Makkabi, Trinmph, rozegra jedy 
• i * dla formalności niedzielny mecz, który 
i tak ni* praynieełe Jui ładnej Zmiany 
W tabeli. 

•w 

^zanka dla zwolenników 
•j a p o r t u b o k s e r s k i e g o . 

."•raki otrmnal i skreś l * . , aportowego Miejskiego Kom. Wydh. F l i . 
7 maja organizuje S. S. Hnlon o god*. 

wtrzynialt tskreśle> 
w wagach lekkiej i 

a j . — J Piaarski otrzy,fiv]d 
]o Ło<Jzi 

*kr< 

W uzupełnieniu dwóch propagan 
dowych imprez sportowych organi 
zowanvch w dn. ^ i maja przez 
miejsk i komitet W F i P W . , dowiadu 
jemy się, że program zawodów kolar 
skich na torze w Helenowie ( w 
czwartek) będzie b. urozmaicony i 
obejmować będzie aż cztery biegi. 
Pierwszy bieg będzie przeznaczony 
dla kolarzy dotychczas oficjalnie nie 
występujących, czyl i będzie to poraź 
pierwszy zorganizowany w Lodzi 
•.pierwszy krok kolarski na torze' 
składający się z i o okrążeń to ru (3 
nagrody) , d rug i bieg jest przeznac.zo 
ny dla szosowców l icencjonowanych 
(25 okrążeń toru 3 nagrody) , trzeci 
bieg — dla spr interów (g łówny — 
3 nagrody) i czwarty — bieg amerv 
kański indywidualny w k t ó r y m po 
każdem okrążeniu odpada ostatni 
zawodnik, a decydująca walka od 
bywa t ię na ostatniem okrążeniu 
miedzy trzema pozostałymi, (3 na 
grody) . W związku zaś z meczem 
hazeny, k tó ry odbędzie się we w t o 
rek na boisku r.KS-u in formujemy 
•ie. że przeciwnikiem Ł K S - u będzie 
zespół I K P . 

(—) Ostatnio odb \ ł y sie w Łodz i 
egzaminy konkursowe na sędziów 
bokserskich. przvczem na 2̂  kandy­
datów zostało zakwal i f ikowanych 
na sędziów ty lko pięciu następują 
cvch : Bryczkowski Edward, Lewan 
dowski Wincenty , Lisiak Józef. W i ­
ślicki Zygmunt i Lachman Rudolf. 

(—) Pierwszy występ K u ; >ciń 
•kiego w bieżącym sezonie na bieżni 
nastąpi w nadchodzącą niedzielę w 
Warszawie. Mianowicie ..Kusy" wy­
stąpi w sztafecie 1*1000 m., k tóra 
bęrrzie próba bicia polskiego rekor 

ótce potern 
a, że Persko « 
a Lindy Bieda 1! 

1 z tak b Ł ł h / — c h , 

ia 14 paidzieni.ca. 

< t ^ ^ a r 6 m 1*SUe,,la 

> nttej* * > ° ^ » « * i * w ŁodzL 
ciek * ł o w > t y ^ n i * P " e l'l>i» "5 .-;„., •••'•««« rjrjriiunin prze 
'X>^ tor^ez bokser-

, o m . ' c < | j e V » 8 > i ^ J l f U c z o n e p r E y ol. 
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R I D " 1 E R S , C ° W S K U 4 3 R ^ « o l ^ w o d v bokserskis 
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Nie WiK^JpP*1 . b 
ntów na »*vu

 V, 

«itał ie.ść JRRY '̂8^-. \ 
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ęt* 

19,80"na boisku w Heienowie mjędzyklubo-
we rawrtdy bokserskie a w dniu 8 maja 
odbędą się w sali Filharmonii przedolim­
pijskie eliminacje bokeserskie. 

Wunn ma walczyć w Katowicach. 
Mistrz Lodzi wagi półciężkiej Wurm 

(Union) został przez Polski Związek Bek 
seraki wydelegowany na dzień 8 maja do 
Kftt°w1c gdzie miał stoczyć wafke eli­
minacyjną z m.strzem Polski Wysrrachein. 
Ponieważ Wurm Jest po przebytej choro, 
bie łv» formy pozatem mocno stracił na 
wadze, przeto do walki stanąć nie może. 

zoz-

Wtatnlo Polaki Zwia-
Ą^t^ i 1 * 0 « w i « » k u prayatąpiło 

T ^ ? 2 ^ n ^ , z k n odbędzie 
"Ja H- r > ap0tkanie piłkar-

wiązek Piłki Nożnej 
w B e l g j i . 

~>.ila 
iej hrabina B»9W ( > ioP 

ch stały lafr!f&W 

•kie pomleday reprezentacją miasta Tour 
nai a reprezentacją polskiej em :gracji w 
Belgji. Zawody odbędą się w Tonniai w ra 
mach aroczy*to*ei polsko • belgijskich z 
okazji złożenia wieńca >a próbie PftlikAw, 
poległych w wielkiej wojnie, spoczywnja-
cych na ementaran tonrneóskim. 

o-ilzie amaszkiem, »" ft, 

lóż to? — » P J l f ,k 

5a:l7,'lpm. że P'* ttirT7 Ipm, 
i. Z rozP 

la ze z d i r m i e m ^ ^ ^ 
\ c h ! mój D ^ > ? / 5 $ 
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n.nie' 
lie przy 
v. n d|a . M-

rekord E3iropy 
»cH w p ł y w a n i u p a ń . 

r r w r«ka A . ^ ^ ł a r o d o w y c h pły 

3 | j;ym, mnjac wynik 

Lenkey ustano-
aniu na 

r e k o r d należał do ho-

lenderki Braun i wynosił 2:42.8 sek. 
Ta sama zawodniczka węgierska o 

siągnefc ra 100 mtr. sfyleim dowolnym 
doskonały czas 1:40.8 sek. 

e opu 
ała nnjspokoj 

ntro wyślę G« 
iby p r z y k r o * 
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rtiej' 
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tonzńH Lenkey 
^ d o w . ^ y " Pływ 

y ^ n y 

y&cy kandydaci olimpijscy 
p o d o p i e k ą l e k a r s k ą . 

brani ią pod a wagę jako kandydaci «%> Ugo 
roe/n>ch igrzysk olimpijskich. 

Tolfiki Komitet Olimpijski wyda wkrót-
ee odptiwiefhiie aarządceiua* 
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R A D F O - K Ą E I K 

RASZYN, ntoaaJeia. 
900. Cicha mata s Wilna. ł.50. Nabołcaatwo 

Z oeifcwt wołoskiej we Lwowta. 11,58. Syiuat 
czasu. 12,06. Program na dzień blat. l i i o . 
Komunikat meteorol. 12,15—IAJ0O. Poranek 
symfoniczny. 14.00. „Koński sak — attwyzy. 
sk.ina roSItna pastewna w drobnych cospodar-
*twach". wygi. pioł. St. JankowskL \4J0. fAn-
zyka ze Lwowa. M.40. .Orad luko zlawlsko at-
ntoaferycane", wygt. inspektor Jan Mleszkow-
.-kł. 15.00. Muzyka ze Lwowa. 15.15— 
Aud. tołniersko^strzelecka. 15,55—16.20. Prc-
Kram dla dzieci st.. I6.i0. Muz. lek. (pyt.) 1640 
..Porcelana w iyclu kobiety", wygł. p. J. Ma-
słowlczówna. p.,55. Mendelssohn: Pleśni be* 
słów w wyk. L frledmana (płyty). 17,16 .7. 
Dzlałyńskich ostatnsa'' wygi prof. A. Caartkow 
ikL 17JO. Odczyt pt. „Dar Narodowy 3-go Ma­
lt", wysł. wolew. WI. Sołtan. 17,45—1» 00 
IConoert popołudniowy Ork. P. R. W przer­
wie komun. Zw Pracown .Omln Wle|sk'ch. 
19 00. Rozmaitości 19.25. Odczyt z Poznania 
U 40. Program na dzie* nast. 19,45—20.15 
słuchowisko pt. „Stary mai" — P«- Józefa 
Korzeniowskiego. 20.15-21,35. Koncert popu­
larny. 21.35. Kwadrans liter. I. Ostrc-wsW — 
W twardej sluźble", frarm. z pow. „Satandar 

na maszete". 21.50—?S.40. Recital Emanurla 
Penertnanna (wioloncz.). 23,40. Komunflraty. 
22.45. Wiadomości aportowe. 23,00—24.00. Mu. 
?yka taneczna. 

I 
KOPNlOSWURTTPnAtJSEN. nledziefa. 

835. Nabożeństwo. 11.00. R. Ooestaf czyta 
własne utwory. 11 JO. Kantata Bacha. 12.00. 10 
minut liryki. 12J0. Koncert popularny. 14,30 
„Obserwacje t balonu" — odczyt. 14,35. tfr. 
Ouarster: ..Charakter narodów w literatarze 
śwfetowcf. 15.30 K Hagemen czyta własne 
utwory. 17,25. Muzyka taneczna 18.20. Mtodt 
DOkolenfe: „Kolektywizm cay fndywlduaflzm?" 
18.48. Muzyka ie.2S. „Napoleon*' — opowiada 
nie Sternhelma 20.00. Koncert symfoniczny 
21.00 „Wiosna". Radjopotponrrl. 22.15. Komuni­
katy. Nast. do 0.30 muzyka taneczna. 

du (7 m in . 58 sek.) i k tó ra się odbę­
dzie w przerwie meczu li£oweg;o 
Warszawianka-Polonia, na stadionie 
Leg j i . Prócz Kusocińskiegro w szta­
fecie wezmą udział Zuber i Skowroń­
ski. 

(—) Po mistrzostwach Węgier , 
szermierze polscy rozegral i w Buda 
peszcie jako zespół Leg j i mecz z 
tamtejszym B E A C , odnosząc zwy­
cięstwo w stosunku 16 Xi. Po cztery 
zwycięstwa osiągnęl i : Papee, Nycz, 
i Fr iedrych, t rzy Suski i jedno Seg-
da. 

(—) W związku z jutrzejszym 
meczem reprezentacyj robotniczych 
Warszawy i Łodz i , k tó ry odbędzie 
się w Warszawie o godz. 16 na boi­
sku Skry, dowiadujemy sie. że re­
prezentacje zostały ostatecznie usta 
lone następująco: L ó d ź : Czyżykow-
ski ( W i d z e w ) , obrona: Sudra, Gło­
gowski (obaj W i d z e w ) , pomoc: 
Szumlak, Małek ( W i d z e w ) , Modze­
lewski ( T u r ) i a tak : Korporowicz 
( T u r ) , Augus tyn iak , Taskuła, 
Schoen, Fryc ( W i d z e w ) rezerwa: F i 
jałkowski i Dawick i ( T u r ) . Skład 
Warszawy : Błazałek I (Sk ra ) , Fein 
baum I I (Owiazda) , Turczyńsk i 
( M a r y m o n t ) , Uglanica ( M a r y -
mon t ) , Lerner I I (Gwiazda) , W a i -
ter (Czarn i ) , Fainbaum I (Gwiaz­
da) , Szulzinger (Gwiazda) . Daw id -
czuk ( M a r y m o n t ) , Smosarski i Bła­
załek (Skra) . Mecze między repre­
zentacjami robotniczemi odbywać 
się będą o puhar prezydenta m. Ło ­
dzi Bronisława Ziemieckiego. 

(—) Rozegrane mecze w czwartek 
dały wyniki: W. K. S. — Makkabi 2:0 
(1:0). 

Ł. K. S. I b. — R^ratentacja Klu­
bów Robotniczych 20 (0:0). 

Przebiegi gry mało dekawe ( na 
szersze omówienie nie zasługują. 

(L 

Teatr Miejald — pop- Dybuk, wlecą, 
Teatr Kameralny — pop- Dr_ Stłeglita, 

wleci Omal nie noc poślubna. 
Teatr Popularny — Przyjaciele-

Złota Mewa — Rumbomania. 
Apollo — Czterech 1 legji. 
Ca pitol — Kongres tańczy. 
Ca al no — Legjoe nłtcy 
Corso — I Ostatnie dwie manuty, I I Serca aa 

ulfcy. 
Czary — I Czarny- I I Chaplin jako bezrobo­

tny. 
Grand-Kino — Zemsta nietoperza. 
Ludowy — Małżeństwo. 
Luna — Aniołowie pieklą. 
Mimoza — Monte Carlo-
Odeoo — Ulani, ułani chłopcy malowani 
Oświatowy — dla doroeł. Przedwiośnie; dla 

młoda. Zew morza. 
Pałac* — Brada Karamazow. 
Przedwiośnie — Orkan-
Rakieta — Madame szatan. 
Seeuraa — Wojna 1 miłość 

Splendid — Barter na fronda 
Tęcza: I Ulubienica załogi, I I Parada mi 

lośd. 
Wodewl — Ulani ułani chłopcy malowani. 
Zachęta — Dawid tioide* 

WINSZUJEMY. 
Jutro: —- Filipowi. 
Wschód słońca 4.09. 
Zachód — 18.56. 
Długość dnia 14.47. 
Przybyło dnia 6.54. 
Tydzień 18. 

[O ZGOLAWAC M I S NA O I W 

Zupa pomidorowa. 
Cielęce sznvcle z sałatą. 
K o m p o t . 

!Cud X X Wieku! 
Zegarek kieaa aiwaf 
•artld Aakier 1 wie 
•snyta irkt.m, a pic 
E I A L E T D I * gwaranefą, 
aa ał, i 95 leptzy 
(atea. (.nl. al 4.95 
Ze iwie«ą«y*a ey-
ferbL I wikeiowka 
aal zł. 5.95. Zega­

rek K R Y I Y i trzema kepertamt (Remealaa) i ł 
11.95 on reka damiki lab matki zL 195 dewizki 
ił. 11 2. Zegarki ze złota amerykan, (dsabli) zł 4.95 

A d r e e . F n b . Z « g . C H R O N O M E T R . 
Ł4d*% a l . Piotr i o w i k a 123. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOIOWAMA ZLOIŁOO ZAURA.MCĄ. 

Londyn, {M zloty 1 it. st.) zaniku. — 32,7$ 
Fraga, wpłaty na Warszawę Ua luo złotych) 
378^0—dbo^O. WiedeA, zloty Czeki — 7y.4l — 
79&. banka — 79.25 — 79.85. Zurych, zloty 
(aa IO0 złotych) zamkn. — 57,75. berlin. złoty 
(ca 100 złotych) noty większe — 47.10 — -1?.5«, 
wpłaty aa Warszawę 47,29 — 47.40, na Kato. 
wice 47,20 — 47,40, na Poznań 47^0 — 47,40, 
Odańsk, złoty (za 100 złotych) 57,29 — »7,41. 
telegraficzne wpłaty na Warszawę 57,29 — 
57,41. 

Londyn, 30 kwietnia, New-York 365,12. Pa­
ryż 92,68. Berlin 15J3 i pól. Montreal 409.50, 
Włochy 70,93. Szwajcaria 18.81. Kopenhaga 
18.24 Praga 123.12. Wiedeń 31. Warszawa 
32,75. 

Paryi, 30 kwietnia. Londyn 92^0, Nowy. 
Jork 25J9, Włochy 130J5, Szwajcaria 492.75. 

BAWEŁNA. 

Nowy Jork 30 kwietnia. Loco 5.85, kwiecień 
mai 5.72, czet wiec 5.79, Upiec 5.87, sierpień 
5.94, wrzesień 6.01. październik 6.09. listopad 
6.15. grudzień 6_J2, atyuzeń 6.28, luty 6.35, ma-
rzeo 6.43. 

Liverpool, M kwietnia. Loco 4.82, kwiecień 
4-49, maj 4.4P. oaerwtec 4.46, Upiec 4.45, sier­
pień 4.46. wrzesień 4.47 październik 4.49, listo, 
pad 4.50, fradzleń 4.52, styczeń 6453, luty 
4M. marzec 4J9, kwiecień 4.61. maj 4.63. 
czerwiec 4.67, Spiec 4.71. 

Egipska. Loco 655, ma) tUO, Spiec ft..V, 
nmidmemlk 6.60. listopad 6.64, grudzień 6.69, 
styczeń 6.74, marzec 6 M 

W A L U T Y , D E W I Z Y I A K C I E 

N A G I E Ł D Z I E W A R S Z A W S K I E J 

LONDYN I SZTOKHOLM ZNIŻKUJĄ. 
Wśród kursów dewbi europejskich wyróż­

niły B M zniżki Londynu i Sztokholmu; dewaza 
on Londyn utraciła 36 gr. na 1 funcie, na Sznok-
holni zaś o 25 gr. nu 100 kor. szwedzkich. Po. 
zaceni ob tri tyłu atu Szwujcat Ja o 6 gr. nu 100 
ir. aaw. Bez zmiany pozostały dewizy; holen­
derska, francuska, włoska oraz Nowy Jork -
kabei. Praga zyskała 1 gr. aa 100 kor. cze­
skich. Dolary gotówkowe emian kursowy_!i 
nM wykazały. 

PAPIERY PROCENTOWE — NAOGÓL * 
SŁABSZE. 

Zarówno datal premlówek. Juk I kutych pi-
pierów państwowych kształtował sle zaiłko-
w 4 proc. Pot, Dolarowa po pewnych wali.. 
oaach obdtyta sie e 1,10 at. aa sztuce, 4 proc 
Pot. Inwestycyjna — zwykła o 1.75 zł.. taka> 
sery Ina pozostała bet zmiany w porównaniu z 
poprzedniem oflej. eot. a dn. 26 b. m. Również 
Raty | obligacje banków państwowych zmian 
nie wykuzaly. 7 proc Poi. SUbikeacy)na by­
tu tańsza • OuM procent 

PAPIERY PRC<£NTOWE 

PretnL Pot. Dolarowa, seria DI 49-4P.2? 
46.40. Premiowu Potyczka mwe^ycyfna R> Ul 
Premiowa Pożyczka Inwestycyina ser. 96. Po 
tyczka Sttbfllzacyłna 19(27 r. 51J7—53150 -
SI.50. Listy Zastawne Bunin Rolnego 8325. 
Listy Zastawna Banka Rolnego 94.00, Lkty 
Zaat. Banku Ooap. Kral O em. 83.25, Usty Za­
stawne Banka Oosp kral. I em. 94.00. Obli gacie 
Komunalne Banka Oosp. Krat I I em. 83J6. Obli­
gacje Komunalne Banka Oosp. Krui I um. 94.00. 
Obligacje Budowlane Banka Oosp. Kraj. I em 
93, Listy Zast. Tow. Kred. Złemsk. w W a m s . 
wio 37—37,45—37.25. Listy Zast Tow. Kr. 7. w 
Warszawie 50, Listy zast. Tow. Kr. Z. w War-
szurwts 1926 r. 56.26. Listy Zast. Tow. Kred. tr 
Warnawy 50, Listy Zast. Tow. Kred. m. W 
sza wy 59,50—60. 

AKCJE — SŁABE I W ZANIEDBANIU. 
Zaledwie dwa gatunki papierów dywldci, 

dowych byle przedmiotem traiuakcyj oficjał 
nycb. W trupie bankowe) — akcie Banku Pol­
skiego — po kursie o 1.50 zl. nltszym na sztu­
ce ©rat t metalurgicznych akcH Ostrowiecki 
ser. B, które w stosunku do os*, not. oficl ? 
da 5 bas. straciły 9JS0 zl. na sztuce. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 
Ostrowiec ar. B 

OIEIP* . ZBOŻOWA. 

73,00 
21.00 

Warszawa, 30 kwietnia. Urzędowa ceduł i 
OJeldy Zbożowe] I Towurowel ta 100 kg. pary­
tet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, 
ładunkach wagon astalona na podstawi* den 
jrMdowych: *yl« 28.75—29.00, psrenlca dwor­
aka 11.50—32JJO. — zbierana 31.00 — 31.50, ma. 
ka psrenna łuksnsowa 50.00 — 55.00 — OO""1 

45.00 — 50.00, — zytHa pytlowa 44.00 — 4f i 
sitkowa I ranowu t3.00 - 18.50. 

P O R A D N I A . 

W E N E R O L O G I C Z N A 

Lnkarzy-apecj n I lutów 
Z A W A D Z K A 1 

czynna od > rano do 9 wieezer, ud 
11—12 i 3—3 ptzylmule kobieta lekarz 
w niedziele twleta Ud 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
WENERYCZNYCH . S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 z ł . 

- adruwtu, Suee«śu»e I A T U W U A N U N U U śyatuwu. Dniu •flury uzaeurjuiae aulatne ua ed |aku4ui tewara. Nie K A L Ś T eV 
nelaie ••chwatany towar. LECZ * CIĄGU 
DZIESIĄTKO* L A T * C A Ł Y M SWlECiE 

W Y P R Ó B O W A N A J A K O Ś Ć zaatuguia 
U A Wasze aauiaale 

Tyllco > tOŁŁĄ"l 



r. 

Jubileusz sędziwego badacza. 
J a k o d k r y t o b a k c y l a m a l a r j i? 

KILKA trzeźwych liczb mówi najwyraź­
niej : Corocznie umiera około 2 milj^.ny 
ludzi na MALARJĘ, a sumy, używane do ra­
towania chorych, przekraczają 

300 miljonów do,arów. 
W Indj ach np. 83 tys. wsi zigrożonych Jest 
przez malarję, a 30 milionów ludzi cierpi 
wskutek dolegliwości, wywołanych infek­
cją. Cześć Cejlonu straciła w ciągu kilku 
lat 90 proc. swych mieszkańców, ponie­
waż tysiące osób padło ofiarą niemiło­
siernej choroby, lub uciekło przed nią do 
innych okolic. Zupełnie podobne obrazy 
spustoszenia znaleźć można w rozmaitych 
innych krajach tropikalnych — w mniej, 
szym trochę zakresie takie w Europie po-
łudniowej. 

Te cyfry jednak są tylko cząstką tego, 
co stwierdzono w czasie obserwowania 
tych •samĵ ch terenów mniej więcej przed 
trzydziestu laty. Było to w tym czasie, 
gdy nauka nie chciała się jeszcze zdecy­
dować na uznanie 

epokowego wynalazku 

znakomitego uczonego angielskiego Str 
Ronalda Kossa, który — równo pięćdzie­
siąt lat temu — w roku 18b2 rozpoczął 
swe badania nad przyczyną malarji. 

Jako lekarz wojskowy studjował on 
najcięższe przypadki na miejscu, zwiedził 
przytem całe Indje, a po siedemnastu la­
tach badań przedwstępnych doszedł do 
rewelacyjnych rezultatów: odkrył miano­
wicie bakcyla malarji... 

Sędziwy badacz, który mfljonom ludzi 
uratował życie, mieszka w Londyttie, 
gdzie w dniach ostatnich w uroczysty sp). 
sób święcono pięćdziesięci3lecie chwili, w 
1-ttórej odkryto bakcyla malarji. Jednemu 
z dziennikarzy oświadczyi Ross, co na­
stępuje: 

— Dumny Jestem z tego, że udało mi 
się teoretycznie zwyciężyć w walce z ma-
larją. Zadanie jednak jeszcze nie jest cał­
kowicie spełnione. Moje marzenia muszą 
zostać dzięki odpowiednim rajrrodom wpr n 

wadzone całkowicie w rzeczywistość.... 
r.:o:x 

Fenomenalna ruchliwość Mussoliniego. 
„ T r a g e d i a " dz is ie jszych W ł o c h . 

Cała rozkosz, jaką niesie wiosna, 
rozlewa się w przyrodzie rzymskiej , 
w kwie tn iu , a nie w maju. We Flo­
rencji rozpoczyna się sezon teatral­
ny, sezon, k tóry jest już w pełni w 
północnych miastach Włoch , gdyż 
k ró l i duce otwar l i ERO jeszcze we 
wrześniu, a gdzieindziej jeszcze na 
Boże Narodzenie. Sezon ten kończy 
się, gdvż przez suf i ty ^ k inematogra­
fów fala corąca przebija się 

aż do g łów publ iczności 

K ró tk ie spojrzenie na łamy gazet 
bloku faszystowskiego wystarcza, 
bv zobaczyć, jak stoją wskazówki na 
manometrze pol i tyk i zagraniczne). 
Naogół, prasa faszystowska przypo* 
mina rekruta, k tóremu nie pozwala 
się... myśleć. Staje ona przed wy­
padkami, które dzieją się zagranicą 
z szeroko rozwartemi z podziwu o-
czyma, ale interesuje się niemi ty lko 
jako widz. Zmiany rządów, wybory , 
t ) i twv uliczne, gry party jne, — wszy 
Stko to leży gdzieś daleko, daleko, 
jak przedstawienia na Colosseum. 
Obywatele rzymscy maia inne „p rzy 
jemności ' ' . Wa lka zbożowa, „dn i rv 
zowe*', konkursy taneczne, przeglą­
dy „ba l i la" (organizacje przysposo­
bienia wojskowego we Włoszech), 
sensacje wykopal iskowe i t. d. Mus-
sol ini , coprawda zakazał „g łupich 
tańców'' , przyzwalając 

jedynie na klasyczne. 
zabronił konkursów piękności ko­
biecej, ale darzy ludność coraz to 
nowemi sensacjami wykopal iskowe­
mu jakby zamierzał wydobyć cały 
Rzym starożytny z pod ziemi. Nie 
żałuje pozatem parad i festynów z 
racj i io-lecia rewolucj i faszystow­
skiej , no i uroczystości z racji „u ro ­
dzin Rzymu" (21 kwietn ia roku 
bież.). 

W Rzymie teraźniejszym telefon 
odgrywa pierwszorzędną rolę. 
Wkró tce n ikt tam 

nie będzie posiada/ zegarka. 
Wystarczy poruszyć dźwignię tele­
fonu, a natychmiast rozlega się głos 

z automatu, k tó ry wskazuje nam 
dokładną co do sekundy godzinę 
dnia, czy nocy. Rzecz zadziwiająca, 
że genialnie skonstruowany automat 
odpowiada naraz 40 nawet osobom. 
Włochy budują specjalne drogi dla 
automobi l i ciężarowych. Automobi ­
le pasażerskie, lekkie, turystyczne 
dawno już mają swoje własne szo­
sy. Teraz przyszła kolej na ciężarów 
k i i to odrazu na l in i i Genua-Medjo* 
lan. Ot co może Mussol in i , gdy chce, 
a on zawsze czegoś chce. A chcąc tak 
wiele, jest duce bardzo ruchl iwy. 

Godzinami potraf i jeździć po sto­
l icy Włoch , wypływając nagle to w 
szkole gdzieś na peryferiach miasta, 
to w ochronkach, to w przytułkach, 
to w barakach dla bezdomnych. Mus 
solini jest powietrzem Rzymu. 

Wszędzie go pełno. 
Zmęczywszy się miastem, jedzie ca­
ł ym pędem l imuzyny do Ost j i i poły 
ka kilkanaście ost ryg, świeżo zło­
wionych przez rybaków. A potem 
telefonuje do zagranicznych kore­
spondentów: jadę zobaczyć błota 
Pontu. Od swego Palazzo Venezia 
kazał przebić wielk i , 30 k im. t rak t 
do nowego stadionu, Colosseum. 
Ponieważ Mussol in i się spieszy, ro­
boty prowadzone by ły dniem i ntcs 
przy świetle pochodni, względnie 
wojskowych ref lektorów. 

Wszystko lo jednak poczyna iuż 
nieco „męczyć" Rzymian. Chcicln>v 
oni odpocząć w spokoju po tych etą 
głych seniaciach, które im się n a n - i 
ca. Niestety, nie mogą. 

I to jest tragedją dzisiejszych 
\\'och. 

N i e d y s k r e c j e s t a t y s t y k i , 

SŁABA PŁEĆ - TO 
Upośledzenie k o b i 

Zygzaki wykresów, mar twe ko­
lumny cyfr , dziwaczne l in je, przeci­
nające papier w rozmaitych k ierun­
kach, — oto oblicze statystyk i . Z 
cyfr tych i l in j i wyłania się pełnia 
życia. L iczby przyoblekają się w 
krew i ciało. Znajdują w nich swój 
wyraz śmierć i narodziny, śluby i 
rozwody z milczącej gadatl iwości 
cyfr — wynurza się przed oczyma 
tragiczny konf l i k t większej liczebno 
ści kobiet. Takież ciekawe rzeczy o-
powiada statystyka tej dość niewe­
sołej dziedziny życia. 

W całym świecie rodzi się więcej 
chłopców, niż dziewcząt. A jednak 
wszystkie prawie kraje ziemskiego 
globu liezą więcej kobiet, niż męż­

czyzn. W jaki sposób obiaśnić mo­
żna ten dz iwny paradoks żvcia? Za­
gadka rozwiązuje się łatwo. Choć 
kobiety nazywane są płcią słabą, 
mężczyźni umierają wcześniej i czę-
ściei. Przeważająca śmiertelność 
mężczyzn rozpoczyna się już w nie­
mowlęctwie i ciągnie się 

przez wszystkie okresy życia. 
W wieku niemowlęcym na pięćset 
umierających dzieci — przypada 
dwieście dziewczynek i t rzysta 
chłopców. Do trzynastego — czter­
nastego roku żvcia śmiertelność wy­
równywa się prawie i w tvm okre­
sie umiera chłopców nie o wiele wic" 
cej, niż dziewcząt. 1 tu jednak wy­
raźna różnica śmiertelności. Fora 

Międzynarodowy dzień matk i . 

liga Narodów zamierza ujednostajnić' roa maite święta narodowe ku czci matki i wpro 
wadzić jeden międzynarodowy dzień ku uczczeniu macierzyństwa. 

Czerwone wino, czy zatruta lura? 
K r y z y s w ó d cza ny w A n g l i i . 

Ogromny przemysł wódczany w Anglji 
przezywa ciężki kryzy». Sprawa wytwór-

Z i a r n o w ins t rumenc iku . 
B ę d z i e m y s łyszę i j a k t r a w a r o ś n i e . 

Niedawno w laboratorjum uniweraytetn 1 można oświetlić od wewnątrz żyjąca komór 
rządzono urzy r /dzik do oświetlania o tak 1 ke. 
w Fiti«bur^u w Stanach Zjednoczonych spo 
małych rozmunuch, te przy jego pomocy 

Małomówny wybranek Grety Garbo. 
P o k o j ó w k a z d r a d z i ł a t a j e m n i c ę s w e j p a n i . 

W prasie amerykańskiej rozeszła sie 
ebecnie sensacyjna wiadomość. Uto 
rozuluszuno. że najsławniejsza i najpo­
pularniejsza gwiazda srebrnego ekranu, 
,.buska" Urcta Uarbo, wychudzi zamąż 
CS młodego literata 1 dziennikarza 
szwedzkiego, Soerensona. Ponieważ 
wielokro.nic już wydawano zamąż zr.a-
konnią artystkę, należy się i tym razem 
odnosić sceptycznie do tej informacji 
zi do eh w iii. w której ślub pięknej Gre­
ty ISTOTNIE nastąpi i 

oficjalnie zostanie potwierdzony* 
Reporter jednego z największych 

dzienników nowojorskich podaje jednak, 
że wprawdzie osobiście me mógł roz­
mówić się z Gretą. która bardzo nie­
chętnie i tylko w razie absoluDiiej ko­
nieczności udziela wywiadów — ale za 
to zdołał zbliżyć się do jej zaufanej 
pokojówki, kióra w tajemnicy zdradzi­
ła mu. że jej pani ma wkrótce wyjść 
zamąż za swego przyjaciela z lat dzie­
cinnych. Soerensona. Oczywista, ów 
reporter (dziumikarze amerykańscy są 
naogół ludźmi bardzo niedyskretnymi), 
podzielił się natychmiast tą wiadomo­

ścią ze swymi czytelnikami, choć bied­
na pokojówka dostanie zapewne 

porządna bure 
od swej pani. Z tego oświadczenia owej 
pokojówki wynikałoby, te owa poglo-
tka opiera się rzeczywiście na praw­
dzie... 

A teraz jeszcze garść szczegółów o 
^ym szczęśliwcu, który ma zustać mę­
żem bożyszcza niezliczonych mcżczv_n 
na całej kuli ziemskiej, Soertnson to 
młody, może 30-letni mężczya a, o wy­
raźnym typie północnym. Zna on Gre­
lę od dziecka, a kilkakrotnie przybywał 
do Hollywood, aby się z nfą zobaczyć. 
Ostatnio bawił on bez przerwy w 0-
wcm mieście fiłmowem od dwóch lat i 
niedawno wydał nawet książkę pod ty­
tułem: 

„Tajemnice Hollywoodu". 

W obcowaniu towarzyskiem Jest to 
człowiek bardzo miły, lecz poważny 
małomówny. Niema on w sobie ani od­
robiny jakiegoś amanta czv donżuann 
Jest to prawdziwy MĘŻCZTAWA, a tylk t 

taki mógł zdobyć miłość Grety Garbo-.. | mówiąc bez 
Xt}t-

Przyrządzik ti-n, zwany mikroradjato-
rem. ił.hids się 1 dwóch pręcików w for. 
mie ołówka, zestawionych tuk, te ich koń­
ce, grubości włosa, przypominają pkiselkę. 
ewiaJło, wchodzące do 

grubszych końców pałeczek, 
fizenika aż do włoż*.owaiych ko"iuszków 
pręcików 1 umożliwia o.iiie uuświelleuie u-
. . . - / > . ..u_\. i- [">.:. niemi pod mikro­
skopem najdrobu.ejsz.ych uuwet cząsteczek. 
Przy pomocy tego instrumenciku uczeni 
mają nadzieję obserwowania procesu wzros 
tu nu żywej komórce, a zatem będzie moż­
na widzieć, jak trawa rośnie. 

Kiełkujące ziarno jęczmieniu, naświetlo 
no I.uii|ią rtęciową, umieszczono między 
2 ma łatwo przesuw alnemi p>ytkami włączo 
nemi do obwodu drgającego lampy. Wzroct 
ziania powodował rozsunięcie płytek o uła 
mek tysiącznej części milimetra, a zatem na 
długość, nie dającą się wymierzyć mecha-
nicniie. 

Przyrost da się jedynie stwierdzić za po 
srednictwem wysokości tonu, otrzymanego 
przy pomocy wzmacniacza. Gdy liczba i *ódczaneno 
drgań, (od której, jak wiadomo, zależy wy 
sok ość tonu) jest ściśle u*ta'ona, wystarcza 
najdrobniejsze rozsunięcie płytek, aby wy­
wołać zmianę liczby drgań i, co za tern 
idzie, 

wysokości tonu. 
Dzięki temu przyrządowi zatem można, 

przesady, słyszeć, jak trawa 
roónie. 

ców whisky była przedmiotem interpela­
cji w Izbie Gmin. Labuurzyala Griuuiy po 
Wiedział w twym wywodzie, że z 95 deslyiur 
ni — obecnie tylko 25 pracuje; 5 proc ro­
botników przemysłu wódcza"ego w Anglji 
/u.i ' . i /to się bez pracy. W ub. sezonie za­
mknięto dalszych 8 destylarai w Szkocji. Je 
żeli porównać produkcję w roku 1931 z pro­
dukcją w r- 1024 to w roku ub. dcstylarnie 
angielskie, szkockie i Irlandzkie 

wvprrniukfnvały 10 proc. całotet. 

Przemysłowcy wodc/.nnl twierdzą, te 
przemysł Ich położyły nadmienię cię? 
podatkowe, jeżeli chodzi o produkcję kra 
jową, i nieusprawiedliwienie niskie stawki 
celne od taniego wina zagranicznego. Mów­
ca przytacza szczegóły i szereg cyfr, brzmią 
cvch wpront rewelacyjnie. Mówi on na-
przvkład, te w ostatnich la<arh rynek an 
••ii-l-lsi zalewa czerwone wino obce. Jest to 
t. zw. sratunek „Redhiddy" czerwoneco w< 
na 1 metvlowvm spirytusem, litrowa butę) 
ka tej zatrutej lury. ndajarej czerwone wi­
no, kosz»u ie w handlu detalicmym 

przeciętnie dwa nylingt. 
Ten właśnie tani „czerwoniak" zatru­

wa orpanizm »pożvwey ancrielskiego i nijnu 
ie kalkulacje uczciwego destylatora. Mó>-
ca przytacza dalej, te odkąd rząd zaczął 
stosować coraz wyższe stawki podatkowe, 
konsumeja spadła o o miljonów galionów. 

Onindy ZWTBCS n w a » p , ze ten stan rze­
czy «rrozi zabiciem anrrielskieiro przemysłu 

rie«rnreeo się najlepszą repu 
tnrją nu onłvm świecie. 

— Anglja nie znosi tandety _ wołnł 
Gnindy. — Poteea anielska czerpie swe si­
ły również 1 solidarności jej tycia gospoda 
CZPCO. 

Kanclerz skarbu wysłuchał wywodów 
Grundv'eeo 1 przyrzekł złożyć Izbie ośwind 
czenlo rządu po zbadaniu sprawy. 

dojrzewania płciowego — i« s t 

sem wzmożonej różnicy śrine 
ści pomiędzy światem dż' e W 

chłopców. Różnica ta wvsM 
wprost tragicznie 

pomiędzy dwudziestyrn,, 
a t rzydziestym rokiem żvcj 

VV mieście mi l jonowem — ' I C Z 

biet w t v m wieku przekracza 
czaj liczbę mężczyzn o kilw"1 

albo i o kilkadziesiąt proc 1 1 0 

leżnie od krvzvsu gospodarcze? 
zależnie od osoby i niezależ. od 
tu wielu mężczyzn do w s L c p 0 - | 
w związki małżeńskie. J r a N . 
konf l ik t zaprawdę! A zda* 
się, że sama natura pragnie s 
dl iwości, wvdając na świat I' 
wą ilość* kobiet i mężczyzn 

Większa śmiertelność m 
(k tórzy , jak wynika ze wspo 
statystyk i , stanowią _ ' 
płeć słabą) powoduje wiele £ 
nvch następstw. Skutki te « 
kobiet zamężnych, które ? a 

przedwcześnie. Umiera m , a I 

daleko więcej żonatych me: 
niżeli zamężnych kobiet, 
zjawisko to miało coś wspó"J 
złośliwem mniemaniem 
którzy twierdzą, że 

małżeństwo skraca hu * 
Potwierdza te 

• 

WIEC 
WIĘCEI 

Bynajmnie j . 
znana regułę większej sia^ 
ści mężczyzn, k tórzy, choć p 

się za kró lów stworzenia " 
ulegają śmierci. A 
nasz padół płaczu 
wdów, niż wdowców. 

Przeciętny wiek kobiet, 
w związki małżeńskie — t<> ° • 
czwarty rok życia. Meicry** 
przeważnie znacznie później, «<* 
Ściej dojiiero w fTzydziestyrn P 
roku. Zrt/tczna liczba meicz/*1 1 

wieku o wi*>!« jeszcze PÓ^L^t: 
międr) czterdziestym, a pifj^^ 
rokiem życia. Zdarzają się t ^ p " 
którzy przez całe żyio nie ^dj 

* Lennart ae rwo 
* Konstancji, nad J 

młoda para 1 
* • « na .tałe. 

tórzy przez _ 
żeństwie 1 dopiero na f t 8 ^ ; ^ 
romantyczni, i zapragnęli , l S „yit. 
niona miłość związkiem ^^JtĄ 

Ci sześćdziesięcioletni n ° , f l 0 ^ f 
leżą j«*nak do rzadkości i « ^ ^ 
raczej groteskowe. NftjwiCk" 
pamiedizy tymi staruszkami 
mianowicie, którzy żenis tł9.^it9 
mlodemi, nieraz A v m < H t l t 
Znacznie rzadziej obserwow^ 
zjawisko odwrotne, by ^Jr^f&i 
bioty w włoku sędziwym, ^n ^ f 
ią i takie wypadki. Zdarz* 
tnntrona sześćdziesieciolet''!' J^jo' 
dzona Jest do ślubu przez jł 
ca. Statystyka Jeat cierp u ^ 
wszystkie fakty, ukazują6 n 

mas ironicznego uśmiechu. <A, 
Nie przemilcza te* staty8^ 

o rozmaitych przyczju3' 
W szpitalach umiera 

ij W lin 
ff Sensacy jne a; 

tifi..i , vali«ka, n w n, n w p, 
«owan0 w Łodzi kra> 
r. 

rabunkowych. 

TAJACN UMIOI" F , TNJE v 
mężczyzn niż kobiet, nlezs'^e (js r»' 
te feczy 1 
ek płci niewieściej. 

•ORZ* 
ie jęczy się w nich więcej P ĵ nie 

\UA , J 1 ' "fugi Mendrec 
C , AINJ i 'kazany n 

"'•"kawiony i edi 

teTt^fo wiezieni*. 
& w t ' a ! c e g 0 •'*? d a , « J fl« 
N y , o * w " y , t k i c h n ( 

ftown * a r 8 a d z e n i o ••do 
m aresztowany 

°»>ro 
t a r n o w s c y zai 

dują się zbyt pochopnie na 
rad u lekarzy. Czynią t° V / n 0 n» 

' ' ^ a Rl I 1 , * v / S 1 ( 

» ^ 0 'achowskiego 

piero wtedy, kiedy jest zap^ ^ 
nie. Ciekawem się wyda, c 0 tT ej 
tystyka o samobójstwach. \bxjc<'< 
dobno samobójczyń niż s a ^ T ^ ' «J1 
mężczyźni działają »PRA!*RNLL|J U l^l 
leach zamachów samobóicz^ ^ 
częściej okazu ie się skutek 

ką i ratunek. Kobiety^ flWC 

C J gotowa 
. y j ^ c » e l e t n i k ó w 2 

szukania śmierci, meicz: vźni 
częściej znajdują w niej ^ 

Podsłucha"6* 

1%$?^ (Od wl. kor.) } 
H e j - m , , r i ' k a c j ę sta 

Pomiędzy Gdyi 

0rygJnaIne 

ZEMSTA' 

— Powiedziałem Halio 0* 
wala zastrzelę. 

— I 0 0 oua na to? ĵjie 
— Poradziła mi, ^ 

karabin uiaszyuowy. 

N K T I N ^ F KONJU 
- Jak idzie pańska t ^ r f f * 
— Moje papierosy dy*" 

0^ 

Ii moje kominy fabrycH1* 

PROHIBICJA 

— Co to, miało* »OP , d 

wana ręka..-. buf 
— W uocy wracałem * 

nadepnął mi na rękę. 

Sędzia; — Dlaczego 
du? 

— Bo jestem żonata 
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